
Pok IV Nr 234 (1255) P Wydanie ABC - Poznań, czwartek 26 sierpnia 1948 r Cena 5 zł

Światowy
Kongres Inlelekiuallslów 

rozpoczyna obrady 
(Od specjalnego wysłannika „Głosu Wielkopolskiego")

Wrocław, 24 sierpnia
Światowy Kongres Intelektualistów napotyka na cały szereg trudności. 

Przed komitetem, który zwołał Kongr es, powstał ciężki problem organiza­
cyjny, a mianowicie, jak w jednym z najbardziej zniszczonych miast w 
Europie przyjąć ludzi, przyzwyczajonych do pokojowych warunków życia. 
Zdecydowano się powiedzieć gościom szczerze: Oto czym dysponujemy, oto 
spadek po wojnie. Oczywiście pols cy uczestnicy Kongresu zrezygnowali 
z wszelkich wygód, dając pierwszeńs Iwo gościom i zostawiając do ich dy­
spozycji wielkie hotele, jak „Monopol", „Grand Hotel",' „Polonia".

Niespodzianką dla inicjatorów Kongresu jest frekwencja 46 krajów z ca­
łego świata. Doświadczenie z podobnych imprez mówi, że zazwyczaj tylko 
50 procent zaproszonych przybywa. Tymczasem tu okazało się, że już 23 
sierpnia zjawiło się we Wrocławiu 72 procent delegatów zagranicznych. 
Świadczy to o niesłychanej atrakcyjności Kongresu, tym bardziej, że zapo­
wiedziany jest przylot 11 samolotów z Francji, Anglii, Holandii, Włoch 
i Szwecji. Wrocław staje się w ten sposób na kilka dni intelektualnym 
centrum świata.

Co powiedzieć o samym Kongresie?
Jest to Kongres wybitnych indywidualności, Kongres wielkich nazwisk, 

zgromadzenie światowych sław ze wszystkich dziedzin pracy na polu na­
ukowym i kulturalnym.

Za kulisami odbywają się już obecnie obrady nad regulaminem i skła­
dem prezydium Kongresu. Prawdopodobnie w prezydium zasiądzie Joliot Curie 
(Francja), Huxley (Anglia), Andersen Noxoe (Dania) oraz jeszcze nie ustaleni 
reprezentanci ZSRR i Włoch. Poza pięciu prezesami wejdą do prezydium 
dwaj przedstawiciele Stanów Zjednoczonych, Hindus, Czech, Hiszpan (praw­
dopodobnie Jose Giral). Ze strony polskiej w skład władz Kongresu wchodzi 
Jerzy Borejsza, sekretarz generalny.

W dniu otwarcia Kongresu, to znaczy 25, wygłoszone będą cztery refe­
raty programowe, mianowicie przez p. Joliot Curie, Staple Dona (Anglia), 
M. Prenautea (Francja) i prof. Uniwersytetu Łódzkiego Chałacińskiego (Pol­
ska).

W drugim dniu Kongresu rozwinie się dyskusja nad projektem manifestu 
Światowego Kongresu Intelektualistów w obronie pokoju. Stanowić ona bę­
dzie punkt kulminacyjny obrad.

Zebrani we Wrocławiu intelektualiści nie reprezentują określonego świa­
topoglądu. Łączy ich jedna wspólna idea, a jest nią obrona i utrwalenie 
pokoju. Jednakże między delegacjami poszczególnych krajów istnieją różni­
ce co do roli, jaką ma do spełnienia świat intelektualny. Z grubsza biorąc, 
można wyodrębnić dwa prądy: jeden, reprezentowany przez pewną część 
delegatów anglosaskich zmierza do „uniwersalizmu” kulturalnego, co w obec­
nych warunkach nazwać można utopią i drugi, któremu hołduje większość 
delegacji kongresowych uznający autonomię kulturalną poszczególnych na­
rodów przy jak najdalej idącej współpracy wzajemnej. „Uniwersaliści" 
dążą do zniesienia granic kulturalnych między narodami. Nie liczą się z fak­
tem, że kryje się Za tym postulat polityczny imperialistów, pragnących o- 
garnąć swymi mackami również dziedzinę zagadnień kulturalnych. Auto­
nomia kulturalna natomiast przy jak najintensywniejszej współpracy, postu­
lat lewicy kongresowej, oznacza w terminologii politycznej samodzielność 
rozwoju kulturalnego równouprawnionych współpracujących ze sobą naro­
dów.

Nie wynika z tego bynajmniej, by ludzie reprezentujący na Kongresie 
ideę uniwersalizmu nie byli szczerymi pacyfistami. Brak im po prostu, tak 
mi się wydaje, tego zasobu doświadczeń, jaki zdołały zebrać narody Euro­
py w tych smutnych latach, kiedy panoszył się na naszym kontynencie 
„uniwersalizm hitlerowski". Różnica między lewicą, a utopistami polega 
również na tym, że lewica nie pojmuje kultury jako jakiegoś wyodrębnione­
go z całości zagadnień społeczno-politycznych zjawiska. Zagadnienia kul­
turalne są dla niej jednym z przejawów naturalnie bardzo istotnych — wiel­
kiej walki naszych czasów, walki między zachowawcami imperialistami, a 
postępem gospodarczo-społecznym i kulturalnym.

Jak stwierdziliśmy powyżej, pogląd uniwersalistyczno-utopijny reprezentu­
je część delegacji krajów anglosaskich, pogląd lewicy zaś większość dele­
gacji kongresowych wraz z najwybitniejszymi naukowcami i pisarzami 
świata.

❖
Wspomnieliśmy o trudnościach, trzeba też powiedzieć słów parę o osiąg­

nięciach techniczno-organizacyjnych. Wszyscy uczestnicy Kongresu otrzy­
mają słuchawki i będą mogli słuchać przemówień tłumaczonych równocze­
śnie na 5 języków.

Zmobilizowano dwustu tłumaczy przewodników dla obsługi gości zagrani­
cznych. Zainstalowano dalekopisy, łączące Wrocław bezpośrednio ze wszy­
stkimi redakcjami „Czytelnika" w Polsce, a via Praga również z agencją 
United Press. W tysiącach dzienników rozsianych po całym świecie ukażą 
się równocześnie sprawozdania z obradKongresu Intelektualistów w obro­
nie pokoju. JAN BRZESKI

„Batory" wiezie delegatów
na kongres wrocławski

25 sierpnia spodziewane jest wejście do portu gdyńskiego statku „Bato­
ry", który wraca z Nowego Jorku i Southampton. Z Nowego Jorku „Ba­
tory" wiezie do Polski grupę intelektualistów polsko-amerykańskich, jadą- 
cych na kongres wrocławski. M. in. przybędzie wydawca polskiego pisma 
nowojorskiego „Nowa epoka" — Gutowski, profesor uniwersytetu Kolumbia 
J. S. Delatour, prawnicy polsko-amerykańscy Sadkowski, Wojciucki, Kor- 
droj i Sapana.' Do Polski wracają ponadto Arkady Fiedler, prof. politechniki 
warszawskiej Jakubowski oraz Feliks Przesmycki, prof. Instytutu Higieny. 
Większa grupa delegatów na Kongres Intelektualistów we Wrocławiu wsia­
dła na „Batorego" w Southampton. (ZAP)

Reakcja amerykańska
pod wzrastającym naciskiem

sił postępowych
Pierwsze wielkie przemówienie H. Wallace'a 

kandydata na prezydenta USA

Henry Wallace, kandydat na prezydenta 
z ramienia partii postępowej, wygłosił w 
Bridgeport pierwsze wielkie przemówienie 
od czasu konwencji w Filadelfii,

Waza sie losy b. kolonii włoskich6 c
W poniedziałek odbyło się posiedze­

nie zastępców ministrów spraw zagra­
nicznych Wielkiej Czwórki, którzy 
mieli powziąć decyzję w sprawie przy­
szłości b. kolonii włoskich. Jak dowia­
duje się agencja Reutera, w sprawie 
tej między zastępcami ministrów za­
rysowały się pewne różnice zdań. Jeśli

różnice te nie zostaną usunięte do 15 
września, sprawą przyszłości b. kolo­
nii włoskich zajmie się zgromadzenie 
generalne ONZ na sesji jesiennej. Za­
stępcy ministrów prześlą sprawozdanie 
z wyniku dotychczasowych obrad 
prawdopodobnie w połowie przyszłego 
tygodnia. (PAP)

Wallace ponownie zaatakował po­
litykę zagraniczną i wewnętrzną tak 
partii demokratycznej jak i republi­
kańskiej, oraz raz jeszcze podkreś­
lił, że partia postęnowa walczy o po­
kój i dobrobyt ludności amerykań­
skiej.
Omawiając wpływ partii postępo­

wej na bieżącą politykę USA, Wallace 
stwierdził, że zmusiła ona Trumana do 
podjęcia rokowań w sprawie Berlina, 
do zmiany stanowiska w sprawie Pa­
lestyny oraz do potępienia dyskrymi­
nacji rasowej, zaś partię demokratycz­
ną do odłożenia planów uchwalenia 
projektu antykomunistycznej ustawy 
Mindta, oraz wypowiedzenia się prze­
ciwko uchwalonej poprzednio przy 
jej poparciu antyrobotniczej ustawie 
p. Tafta-Hartley'a.
“JUGOSŁAWIA 

nie Merze ndziaFu 
w Konferencji Czerwonego Krzyża
Podano do wiadomuści, że Jugosławia 

odmówiła wzięcia udziału w Konferen­
cji Międzynarodowego Czerwonego 
Krzyża w Sztokholmie wobec dopusz­
czenia na tę konferencję delegatów 
Hiszpanii frankistowekiej.

(PAP)

Proces o sabotaż 
członków dyrekcji PNZ 

w Koszalinie
5 Dnia 23 bm. przed Rejonowym Są­

dem Wojskowym w Szczecinie na sali 
W. R. Ń. rozpoczął się proces prze­
ciwko byłym członkom okręgowego 
zarządu Państwowych Nieruchomości 
Ziemskich w Koszalinie. Rozprawie 
przewodniczy sędzia ppłk Stojanowski, 
oskarża mjr Kaniewicz.

Na wstępie rozprawy przewodniczą­
cy sprawdza personalia oskarżonych^ 
Dyr. Czarnecki, Rossochacki i Tadrzyń- 
ski są inżynierami rolnymi, Gliński — 
lekarzem weterynarii, Ziółkowski i 
Kacma mają studia handlowe, a Pa­
kulski ma nieukończone studia na 
S. G. G. W.

Obrońcy oskarżonych wnoszą o we­
zwanie dodatkowych świadków i bieg­
łych. Sąd poweźmie decyzję w czasie 
rozprawy. Następnie przewodniczący 
odczytał obszerny akt oskarżenia wraz 
z uzasadnieniem.

Żaden z oskarżonych nie przyznał 
się do winy.

Pierwszy zeznaje osk. Władysław 
Czarnecki. Na zapytanie, w jakie spo­
sób opracowywał on preliminarz go­
spodarczy na rok 1947/48 zeznaje, że 
preliminarz ten był wykonany w po­
łowie 1947 roku i w sierpniu przesłu- 
ny do zarządu centralnego w Pozna­
niu.

Opracowano wszystkie elementy na 
cały rok.

Były one oparte na podstawie po­
przedniego- preliminarza, jak również 
danych z poszczególnych zespołów, 
których w okręgu było 86, razem 72 
majątków.

Na zarzut przewodniczącego, że ob­
szar uprawy wiosennej został zmniej­
szony o blisko 6 tysięcy ha, oskarżo­
ny twierdził, że prace te były wyko­
nywane ściśle według preliminarza za­
twierdzonego przez Zarząd Główny 
który dokładnie określił powierzchnie 
dla każdego zespołu, kładąc szczegól­
ny nacisk na jakość upraw. Niektóre 
z zespołów zgłaszały do okręgu, że mo­
gą wykonać więcej upraw, od prelimi­
nowanych. ale ze względu na płynny 
stan ilości majątków, które po zago­
spodarowaniu przechodziły i przecho­
dzą na rzecz osadników, wykonanie 
tych zadań było ^niemożliwe.

Rozprawa trwa. (PAP) -

Wallace podkreślił jednocześnie, że 
popieranie obecnej dwupartyjnej poli­
tyki zagranicznej, jest równoznaczne 
z popieraniem polityki reakcyjnej. 
Mówca wypowiedział się wreszcie za 
wzmocnieniem autorytetu Organizacji 
Narodów Zjednoczonych, która dyspo-

nować powinna odpowiednimi siłami 
zbrojnymi.

W dalszym ciągu swego przemówie­
nia Wallace zaatakował zyski przemy­
słu zbrojeniowego oraz politykę obu 
wielkich partyj. która umożliwia mu 
osiąganie takich zysków. Stwierdził 
on, że demokraci i republikanie nie 
dotrzymali obietnic, udzielonych naro­
dowi w zakresie walki z inflacją, bu­
downictwa mieszkaniowego oraz roz­
szerzenie ubezpieczeń społecz. W za­
mian za to dali mu oni kolosalne zbro­
jenia oraz przymusową służbę wojsko­
wą.

Na zakończenie Wallace podkreślił 
z naciskiem, że partia postępowa jest 
partią całkowicie niezależną, nie pod­
porządkowaną żadnej innej grupie lub 
partii. (PAP)

Rozmowa ze Stalinem 
przedstawicieli 3 mocarstw 
trwała 4 godz. 40 minut

PONIEDZIAŁKOWA KONFE RENCJA GENERALISSIMUSA 
STALINA, PRZEPROWADZONA W OBECNOŚCI MINISTRA 
MOŁOTOWA, Z PRZEDSTAWICIELAMI TRZECH PAŃSTW 
ZACHODNICH: AMBASADORAMI USA I FRANCJI: BEDELL’ 
SMITHEM I CHATAIGNEAU ORAZ WYSŁANNIKIEM MINISTRA 
BEVINA ROBERTSEM — TRWAŁA 4 GODZINY I 40 MINUT I 
BYŁA NAJDŁUŻSZĄ Z ODBYT YCH DOTYCHCZAS.

Korespondenci zagraniczni wy­
snuwają z długości trwania konfe­
rencji optymistyczne wnioski i 
przypuszczają, że osiągnięte zosta­
ło pewne porozumienie co do plat­
formy, na jakiej mogłyby być pod­
jęte rozmowy czterech mocarstw 
w sprawie Niemiec. Podkreślają 
oni, że przedstawiciele państw za­
chodnich po opuszczeniu Kremlu 
wydawali się być zadowoleni.

Ambasador USA Bedell Smith o- 
świadczył przedstawicielom prasy, że 
w czasie konferencji „osiągnięto pe-

przeciwko akcji Reynaud’a 
Robotnicy francuscy 

domagają się zmiany rządu
Akcja protestacyjna francuskich mas 

pracujących przeciwko projektom fi­
nansowo-gospodarczym ministra Rey- 
naud, trwa w dalszym ciągu.

2 tysiące robotników z centrali prze­
mysłu elektrycznego w Genneyilliers 
uchwaliło rezolucję, domagającą się 
utworzenia rządu jedności demokraty­
cznej. Analogiczną rezolucję podjęli 
robotnicy zakładów Solvay w Dombasle 
del Meurthe et Mozelle zrzeszeni w 
CGT, pracownicy zakładów Thompson 
Houston w Genneyilliers. oraz górnicy 
w Landres i Mouriere.

Unia kobiet francuskich zdobyła po­
nownie kilka tysięcy podpisów pod 
rezolucję protestującą przeciwko wpro­
wadzeniu w życie rojektów finanso­
wych ministra Reynaud.

Jedność akcji zapobiegła redukcji 
robotników.

W zakładach elektrotechnicznych 
Bronzevia w Courbevoie, na skutek so­
lidarnej akcji pracowników, zrzeszo­
nych w CGT. Force Ouvriere i chrześci­
jańskich związkach zawodowych, mini­
ster pracy Daniel Meyer, zawiesił de­
cyzję w sprawie zwolnienia z fabryki 
3 tysięcy robotników. (PAP)

Nowa mobilizacja
, w Grecji

Agencja Reutera dowiaduje się z 
'miarodajnych kół greckich, iż rząd a- 
teński postanowił powołać pod broń 
dalszych 30 tysięcy mężczyzn w wieku 
poborowym. Decyzja ta miała zapaść 
na żądanie amerykańskiej misji woj­
skowej w Atenach.

wien postęp", i że nie przypuszcza’ 
by spotkanie to było ostatnie.

We wtorek rano przedstawiciele 
trzech państw zachodnich odbyli krót­
ką konferencję w ambasadzie amery­
kańskiej, przesyłając odTębne sprawo­
zdania swym rządom. Nowej konferen­
cji z ministrem Mołotowem lub ewen­
tualnie z Generalissimusem Stalinem 
należy oczekiwać dopiero po otrzyma­
niu przez nich dalszych instrukcyj s 
Waszyngtonu, Londynu i Paryża. (PAP)

Przyjęcia u Premiera
Dnia 24 bm. premier Józef Cyran­

kiewicz przyjął w Prezydium Rady 
Ministrów ministra Stefana Kurowskie­
go, przedstawiciela politycznego R. P. 
w Wiedniu.

W tym samym dniu p. Premier przy­
jął w Prezydium Rady Ministrów dele­
gację zarządu głównego Związku Za­
wodowego Pracowników^ Państwowych 
w osobach: prezesa posła Stefana Ban- 
cerza, wiceprezesa Mieczysława Domac 
gały i sekretarza generalnego związku 
Tadeusza Kołaczkowskiego.

Delegacja przedstawiła Premierowi 
zagadnienie sytuacji prawnej i ekono­
micznej pracowników państwowych w 
związku z drugim walnym zjazdem 
delegatów kół Z. Z. P. P.. który odbę­
dzie się we Wrocławiu dnia 31 sier- 
nia oraz 1 i 2 września br. (PAP)

skrócie
W Rzymie rozpoczną się w dniu 6 

września obrady 37 sesji unii między­
parlamentarnej z udziałem delegacji 28 
państw, w tym również i Polski.

Radzieckie Związki Zawodowe dyspo­
nują 779 sanatoriami i domami wypo­
czynkowymi, w których w roku bieżącym 
spędzi wczasy i odbędzie kurację prze­
szło 1.626 tysięcy związkowców, czyli o 
300 tysięcy osób więcej, niż w roku 
ubiegłym.

Paul Margraff, prezydent policji w ra­
dzieckim sektorze Berlina mianował swym 
zastępcą Artura Lehmanna. Lehmann za 
czasów hitlerowskich spędził wiele lat w 
obozie koncentracyjnym.

*
Bombowiec brytyjski typu „Lancaster" 

uległ w czasie lądowania na lotnisku 
w Kinloss (Szkocja) katastrofie i stanął 
w płomieniach. Załoga złożona z 8 osób 
zginęła.

Stany Zjednoczone odmówiły wizy 
wjazdowej arcybiskupowi Canterbury, dr. 
Hewlettowi Johnson, który miał się t-nj 
udać w celu wygłoszenia cyklu odczy­
tów w tow. przyjaźni amerykańsko-sc 
wieckiej,



Osada rybacka na W. Z. O Przedstawiciel wolnej niemieckiej młodzieży demokratycznej mówi:

GRANICE ZACHODNIE POLSKI
uważamy za granice pokoju

Wystawa Wrocławska pokazuje me tylko nasz trzyletni 
dorobek ujęty w ramach artystycznie wykonanych ma­
kiet, tablic, wykresów, czy wystawianych produktów 
będących owocem pracy polskiego robotnika. Wystawa 
Ziem Odzyskanych ilustruje także życie polskie na 
naszych kresach zachodnich. Najciekawszym stoiskiem, 
o ile tak je nazwać można, które budzi powszechny po­
dziw ze względu na niezwykle estetyczne, a zarazem rea­
listyczne ujęcie, jest osada rybacka, którą widzimy na 

zdjęciu
Foto Ag. II api i

MaliPoIacy z Westfalii Powd pół mil. OSÓb
zadowoleni 

z pobytu w Ojczyźnie
W dniu wczorajszym bawiła przejaz­

dem w Poznaniu grupa 440 dzieci pol­
skich z Westfalii, które przebywały na 
6-tygodniowyoh koloniach letnich w 
województwach (krakowskim, śląsko-dą­
browskim, wrocławskim i gdańskim. Po­
ciąg złożoiny z 24 wagonów udawał się 
do Bochum, skąd powróci w najbliż­
szych dniach po dalszy transport dzieci 
pozostających dotąd ne koloniach w 
Wielkopolsce i woj. szczecińskim.

Opiekę »ad odjeżdżającymi objął nad- 
szkolny Polonii Westfalskiej p. Ma- 

Grajewski, któremu towarzyszyło 
łdhowawców. Na dworcu służbę 

porzą^ową pełnili harcerze dTużyin po- 
znań 
transpo 
dla dzie 
swe zada

Dzieci 
Sumki em 
jest obdarowa 
różnego rodzaj^podarkami w formie 
odzieży, słody 
r. prawdziwym ża 
którą już zdążyły 
kły wrócić do niej 
'dzicami. (wm)

z serdecznym sto- 
istwa, dowodem czego 
naszych, drogich gości

. Z wypowiedzi kierownictwa 
wynika, że akcja kolonijna 
olonii Westfalskiej spełniła

książek itd. Dzieci 
opuszczały Polskę, 

ochać i przyrze- 
stałe wraz z ro-

zwiadzito Z. O.
Od dnia otwarcia do 20 bm. Wysta­

wę Ziem Odzyskanych zwiedziło 501 137 
osób. Frekwencja na wystawie stale 
wzrasta — we wrześniu i październi­
ku przewidziane jest największe nasi­
lenie zwiedzających. (PAP)

Czy kupiłaś 
bilet na W. Z. O.?

nor- 
Zaw. 
osób 
oraz

polskie Biuro Podróży „Orbis" oraz Ko­
munalne Kasy Oszczędności sprzedają bi­
lety wstępu na Wystawę Ziem Odzyska­
nych według następującego cennika: 
malny — 200 zł, dla członków Zw .
— 150 zł, dla wycieczek powyżej 20
— 100 zł i dla młodzieży szkolnej 
szeregowych W. P. — 50 zł.

Wszelkie bilety dla wycieczek zbioro­
wych i szkolnych sprzedają tylko placówki 
„Orbisu". Wycieczki szkolne otrzymują bi­
lety według imiennych list poświadczonych 
przez kierownictwo szkoły lub Inspektorat 
Szkolny. Zgłoszenia wycieczek na Wystawę 
Ziem Odzyskanych we Wrocławiu winny 
być kierowane do „Orbisu" co najmniej na 
2 tygodnie wcześniej, celem należytej or­
ganizacji pobytu danej wycieczki we Wroc­
ławiu.

Informacji udziela dla Wielkopolski 
„Orbis” Poznań, Plac Wolności 3, tel. 1551.

Obrady Rady Naczelnej 
Światowej Federacji Młodzieży Demokratycznej

Dnia 22 bm. w drugim dniu obrad.skich, wysuwając szereg konkretnych 
Rady Naczelnej Światowej Federacji!wniosków w tej sprawie „Naszym dą- 
Młodzieży Demokratycznej w Otwocku gżeniem — stwierdza poseł Motyka — 
Odbyła się dyskusja nad wygłoszonymi;jest współpraca z całą postępową mło- 
w dniu poprzednim sprawozdaniami. dzieżą świata i wyrażam przekonanie,

Dyskusję poprzedziło przyjęcie na że wbrew zdradzieckiej działalności 
członków Światowej Federacji Młodzie- przywódców reformistycznych młodzież 
ży Demokratycznej nowozgłoszonych socjalistyczna zachodnio-europejska 
organizacyj młodzieżowych 19 państw: znajdzie właściwą drogę do realizacji 
Norwegii, Szwajcarii, Organizacji Wol- socjalizmu przez stworzenie jedności 
nej Młodzieży Niemiec, Młodej Gwardii wszystkich 
Izraela, Irlandii, Demokratycznej. Mło­
dzieży Burmy, Federacji Młodzieży Hin­
duskiej, Komunistycznej Młodzieży We­
nezueli, Ligi Młodzieży Demokratycznej 
Pakistanu, Związku Narodowego Stu­
dentów Iraku, Federacji Młodzieży Ży­
dowskiej, Stanów Zjednoczonych oraz 
organizacyj młodzieżowych 19 państw: 
Guatemali, Australii, Nowej Zelandii, 
Szkocji, Afryki i Danii, w wyniku czego 
szeregi Światowej Federacji Demokra­
tycznej powiększyły się o około 1 mil. 
członków.

Pierwszy zabrał głos Ranjit Gura z 
Indii, omawiając prace komisji SFMD 
na Środkowym Wschodzie. Zreferował 
on wnioski komisji SFMD z Egiptu, Pa­
lestyny, Syrii, Libanu, Damaszku, Iraku, 
Iranu i Cypru, podkreślając, że „wal­
ka młodzieży w tych krajach przeciwko 
uciśkowi imperialistycznemu jest bardzo 
wytężona.

Bill Brooks z Anglii wezwał Radę do 
podjęcia specjalnych rezolucyj w spra­
wie Malajów, gdzie Wielka Brybania 
stosuje brutalne represje przeciwko 
walczącym z uciskiem kolonialnym Ma­
lajczykom. Wniósł on do rozpatrzenia 
przez Radę szereg propozycyj, dotyczą­
cych kierunku prac i zapewnienia środ­
ków materialnych członkom Federacji 
w poszczególnych krajach.

Delegat George Non z Węgier po­
dzielił się doświadczeniem wynikłym ze 
stworzenia jedności młodzieży Węgier 
oraz podkreślił rolę jaką zjednoczenie 
młodzieży poszczegól. krajów odgrywa 
we wzmocnieniu jedności młodz. całe­
go świata. George .Non zajął &ię następ­
nie problemem organizacyj dziecię­
cych, stwierdzając konieczność żywego 
zainteresowania Światowej Federacji 
Młodzieży Demokratycznej oirganizacja- 
mi dziecięcymi, w celu uchronienia ich 
przed wstecznymi wpływami reakcji.

Petro Łupu — Rumunia —.podkreślił 
wagę zacieśnienia więzi między Między­
narodową Organizacją Studentów a 
Światową Federacją Młodzieży Demo­
kratycznej.

Następnie zabrał głos Generalny Se­
kretarz Związku Młodzieży Polskiej po­
seł Lucjan Motyka. Poseł Motyka omó­
wił znaczenie realizacji jedności mło­
dzieży polskiej dla budowy Polski Lu­
dowej i walki O' pokój światowy. Mów­
ca piętnuje rozbijacką politykę socjali­
stów prawicowych i Mędzynarodowe^o 
Związku Młodzieży Socjalistycznej, w 
szczególności idących na rękę nacjona­
lizmowi i Knowaniom wojennym krajów 
imperi alistycznych.

Dużo uwagi przedstawiciel młodzieży 
polskiej poświęcił sprawie wzmoicnienia 
wpłyiwów SFMD w krajach ekandynaw-

mieckiej Erik Howeker wskazał, że po­
dział Niemiec na dwa . bloki stanowi 
wielkie niebezpieczeństwo dla pokoju. 
W sprawie Polski — oświadczył on m. 
in.: „Granice zachodnie Polski uważa­
my za granice pokoju”. (PAP)

l.

sił antykapitalistycznych 
współpracę w ramachprzez ścisłą

SFMD".
N. Stergro 

pomoc SFMD 
cji demokratycznej przeciwko faszy­
stowskiemu reżimowi wspieranemu 
przez imperializm anglosaski.

L Bonnevie — Norwegia — omówił 
akcję SFMD podjętą przeciw zdrajcom 
usiłującym rozbić jedność młodzieży 
oraz przedstawił środki połączenia skan­
dynawskiej młodzieży demokratycznej.

Przedstawiciel wolnej młodzieży nie­

z Grecji podziękował za 
udzieloną walczącej Gre-

M Niego Ma 
imsms iinren HeuinistM

Bardzo ciekawą imprezą muzyczną 
dla zagranicznych uczestników świato­
wego Kongresu Intelektualistów we 
Wrocławiu i zaproszonych gości będzie 
koncert symfoniczny wielkiej orkiestry 
Polskiego Radia pod dyrekcją jednego 
z najwybitniejszych dyrygentów poN 
skich, Witolda Rowickiego z udziałem 
Jana Ekiera, wybitnego pianisty pol­
skiego. Koncert odbędzie się w piątek, 
dnia 27 bm. o godz. 19.15 w wielkim 
studio rozgłośni wrocławskiej, mogą­
cym pomieścić 1000 osób i będzie trans­
mitowany na wszystkie rozgłośnie PoD 
skiego Radia oraz rozgłośnie zagrań*- 
czne.

Wylcrój
żakietu „kanadyjki"

w numerze 23-im tygodnika „PRZYJACIÓŁKA"

Cena 10 złotych pgc Nakład 725.000 egzemplarzy
.. ..... ... ..... . ....... . — ......

98c

Kongres Spółdzielczy
w PRADZE

W dniach od 10 do 20 września od­
będzie się w Pradze XVII międzynaro­
dowy kongres spółdzielczy z udziałem 
około tysiąca delegatów reprezentują­
cych 80 milionów spółdzielców z całe­
go świata.

Przewodniczący czechosłowackiej ra­
dy spółdzielczej Antonin Zmrhal oś­
wiadczył dziennikarzom, że na kongre­
sie delegacja radziecka złoży projekt 
nowego statutu międzynarodowego 
związku spółdzielczego. Nowy statut, 
oparty na zasadach demokratycznych, 
przewidywać będzie m. in., że w pre-

zydium związku zasiadać winno pięć 
przedstawicieli spółdzielców, a ni® jak 
dotychczas czterech. Piąte miejsce ma 
być zarezerwowane dla przedstawiciela 
krajów słowiańskich. (PAP)

Projekt koifttytucji
Niemiec zachodnich

Komitet rzeczoznawców, "Wyłoniony 
przez premierów 11 prowinc^ Niemiec 
zachodnich, zakończył w poKieązjaJek 
.wieczorem prace nad projektem kon­
stytucji „federacji niemieckiej'n„Bund 
Deutsche Laender"). Projekt zostanie 
przedstawiony zgromadzeniu konsty­
tucyjnemu Niemiec zachodnich, 
zbierze się w pierwszych dniach 
września.

Projekt przewiduje 2-izbowy parla­
ment: iżbę niższą, złożoną z czterech 
członków, wybieranych bezpośre­
dnio oraz radę federalną, zło­
żoną z delegatów poszczególnych 
prowincji, mianowanych przez rządy 
danych prowincyj w zależności od 
liczby mieszkańców. Konstytucja za­
strzega 30 miejsc w parlamencie dla 
przedstawicieli Berlina.

Rząd formowany będzie przez pre­
miera wybieranego przez parlament i 
zatwierdzonego przez przewodniczące­
go rady federalnej.

Agencja Reutera donosi, że prawie 
wszystkie partie polityczne w strefie an- 
glo-amerykańskiej wyraziły swe zdecy­
dowane niezadowolenie w związku z 
projektem konstytucji dla Niemiec Za­
chodnich. Zarówno socjaliści, jak i pra­
wicowi liberałowie są zdania, że kon­
stytucja ta zmierza do utworzenia rządu 
zachodnio-niemieckiego, opartego na sy­
stemie federalistycznym. Komuniści prze­
ciwstawiają się projektowi konstytucji 
wychodząc z założenia, iż jest ona dal­
szym krokiem do rozbicia jedności kraju

■_____  (API)

„Odwiedziłem piekło na ziemi"
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Co piąty Czech
posiada radio

Czechosłowacja posiada obecnie we­
dług danych statystycznych 1 890 857 
odbiorników radiowych w użyciu, czyli 
o 228 854 więcej niż w roku ubiegłym. 
Coraz' więcej radioodbiorników kupuje 
wieś, tak że w krótkim czasie wszyst­
kie wsie w Czechosłowacji będą posia­
dały przynajmniej kilka aparatów ra­
diowych. W Czechach przypada jeden 
odbiornik radiowy na 4,6 mieszkańca, 
na Morawach i na Śląsku na 6,3 mie­
szkańca, na Słowaczyźnie na 19 mie­
szkańców. Udostępnienie sezrokim ma­
som odbiorników najlepszej jakości 
przyczyniło się w dużym stopniu do po­
myślnego rozwoju radiofonii w Czecho­
słowacji. (ZAP)

Całkowita automatyzacja 
kopalni węgla 

w Związku Radzieckim
W dniu święta górnika radzieckiego, 

w zagłębiu węglowym Karagandy, uru­
chomiona zostanie pierwsza w ZSRR 
całkowicie zautomatyzowana kopalnia 
węgla. System całkowicie zautomatyzo­
wanego kierowania urządzeniami i pro­
cesami wytwórczymi w kopalni węgla 
wzorowany jest na scentralizowanym 
systemie sygnalizacji i automatyczne­
go blokowania, który dotychczas sto­
sowany był jedynie w kolejnictwie.

Specjalna tablica rozdzielcza, zaopa­
trzona w lampy kontrolne pozwala 
ogarniać całokształt życia kopalni i u- 
możliwia w każdej chwili kontrolą 
działalności mechanizmu. Tablica roz­
dzielcza sygnalizuje również każde 
uszkodzenie, co ułatwia szybkie wy­
krycie jego przyczyn i ich usunięcie.

Jak wykazały próby, nowy system 
eksploatacji w kopalniach przyczyni 
się do znacznego zwiększenia wydoby­
cia węgla. W najbliższym czasie system 
całkowitej automatyz-acji zostanie 
wprowadzony w szeregu kopalni ra­
dzieckich. (PAP)

Krti gdy żakupi/z węgiel w lecie
M^pównowagęma/zw budżecie

Zderzenie pociągów we 
Lraneji. Pociąg pospieszny li- 
n“ Lyon-Strassburg zderzył 
się z pociągiem towarowym 
między Besancon i Belfort. 
4 osoby poniosły -śmierć i o- 
koło 30 dalszych doznało po­
ważnych obrażeń. (o)
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i z daleka.
Na karpie do Wrocławia. 

Na terenie WZO do statku 
przy zagrodzie rybackiej 
wpuszczono około 5 ton kar­
pi, które każdy ze zwiedza­
jących może łowić zaopa­
trzywszy się uprzednio w za­
grodzie w sprzęt wędkarski.

w Hyde Parku na słynnej 
„wolnej mównicy". Tłum 
wzburzony głoszonymi przez 
Mosleya teoriami zmusił go 
do sromotnej ucieczki z par­
ku.

Pożyteczna akcja Ligi Ko­
biet. Duże znaczenie dla 
zdrowia i ywygociy j dzieci i 
matek mają Izby Dworcowe. 
W pełnym zrozumieniu tego 
Liga Kobiet prowadzi samo­
dzielnie 35 Izb Dworcowych 
w całym kraju, w organiza­
cji znajduje się 5 daiSZyCh 
Izb przy najbardziej ruchli­
wych węzłowych stacjach. 
Dla orientacji podajemy, że 
w r. 1945 nie było ani jed­
nej Izby Dworcowej, w r 
1946 - 27.

Wybuch na wyspie Guam. 
W niedzielę nastąpił tu ol­
brzymi wybuch w magazynach 
ropy 
dym 
nów 
górę #a wysokość ponad

naftowej. Płomienie i 
z płonących magazy- 

wznosiły się słupem w

1000 metrów. Na razie 
dalszych szczegółów.

brak

Pierwsza rocznica czwo­
raczków. Z okazji pierwszej 
rocznicy urodzin czworaczków 
śląskich odwiedził dom dróż­
nika Kupki wojewoda śląski 
gen. Zawadzki, wręczając ro­
dzicom- czworaczków 20 tys. 
zł.

Sromotna ucieczka Mos- 
leya. W ub. niedzielę przy­
wódca Ligi faszystowskiej w 
Anglii Mosley przemawiał

Film
„Filmu
już w 
średnio 
święconego Wystawie Ziem 
Odzyskanych.

o W. Z. O. Ekipą
Polskiego" d-okonała 

70°/i> zdjęć do filmu 
metrażowego, po-

W ciągu 7 miesięcy 100 
tys. ton. węgla, u sierpnia 
br. port Darłowo przełado­
wał 100-tysięczną tonę węgla 
na statek szwedzki „Delia'. 
Port Darłowo jest czynny 
dopiero od 9 stycznia br., 
tym samym więc 100-tysięc^- 
ną tonę przeładował w okre­
sie 7-miesięcznym. (o)

fórzadnuaty 
nabyte na Wystawie 

można wywozie 
poza teren Ziem Odzyskanych

Ministerstwo Ziem Odzyskanych 
skierowało do Komendy Wojewódzkiej 
M. O. we Wrocławiu pismo, w którym 
prosi o wydanie poleceń funkcjonariu­
szom M. O., pełniącym służbę kontrol­
ną, aby w okresie trwania wystawy nie 
kwestionowali przewozu formalnie za- 
rejestr. rowerów i motocykli oraz aby 
nie zatrzymywali nabytych na wysta­
wie wyrobów polskiego przemysłu, je­
żeli przewożący wylegitymuje się ra­
chunkiem właściwej centrali handlowej.

(PAP)

Zmiana w zarządzie 
poznańskiego Z.P.C.

Z dniem 15 bm. dotychczasowy dyrek­
tor naczelny poznańskiego Z;ednoczenia 
Przemysłu Cukrowniczego inż. Mamroth 
ustąpił z zajmowanego stanowiska. Na 
jego miejsce powołano inż Kazimierz^ 
Krawczyka, wieloletniego i zasłużonego 
pracownika przemysłu cukrowniczego, 
ostatnio dyrektora cukrowni „Strzelin’' 
na Dolnym Śląsku. (T. W.)STRONA 2 Nr 234



JERZY BOREJSZA
po wrocławskoW dwudziestym pierwszym roku wchodząc do Rotundy berlińskiej trafiałeś na grupę dzieci żebrzą- cych, wyrywających z rąk kęs chleba. Ocierały się o ciebie matki i dziewczęta kupczące swym cia­łem — a przy stolikach, przy ka­wie, w oparach dymu wylęgały się kurzomózgie teorie i teoryjki na temat metafizyki, upadku kultury europejskiej, nieuniknioności wo­jen, bezsensu oporu i sensu świń­stwa bohemy elitarnej. Z tych oparów mistycyzmu, rozkładu i pe­symizmu zrodziła się rozbrajająca wolę i chęć walki „teoria" upadku E iropy, która pozwoliła jurnym chłopakom hitlerowskim opanować bezwolne, zmęczone społeczeństwo i prowadzić je do nowej rzezi świa­towej.Walka rozpoczęła się już wtedy. Powstawał na wschodzie nowy, wielki świat pełen optymizmu, wy­siłku woli ludzkiej i entuzjazmu pracy. We Franrji Romain Rolland i Henri Barbusse a potem Louis Aragon i tylu innych rozpoczęło walkę o skupienie twórców nauki i sztuki, o stworzenie siły oporu przeciwko fabrykantom niemocy społeczeństw i potęgi militarnej klik wojennych. Przyświecał im wielki umysł i wielkie serce Mak- syma Gorkiego, spadkobiercy naj­szczytniejszych tradycyj Lwa Toł­stoja i Emila Zoli. Szereg kongre­sów działaczy kultury w obronie pokoju wytworzył klimat, w któ­rym dojrzewała wiara w siłę lu­dów. W tym klimacie rosło to po­kolenie, które w mrocznych latach hitlerowskiej okupacji Europy stworzyło ośrodek walki. I mimo że oddziaływanie tych kongresów nie jest tak wymierne, jak liczba luf armatnich, czy Messerschmit- t.ów — stanowiły one jednak i sta­nowią siłę groźną, skoro wywoły­wały zawsze — i wywołują — wściekłość i przekleństwa propa­gandy wojennej, bądź też wykręt­ny sceptycyzm tchórzliwych inte­lektualistów.Gdy więc rosła w okresie mię­dzywojennym potęga realnej siły pokoju ,— świata socjalizmu — tworzyła się równolegle i siła kul­turalna bojowników postępu. I nic, że niektórzy, jak niezwykły filolog i komunista Just Jaszuński zginęli od kuli hitlerowskiej w Hiszpanii, 

a płomienne serce Henryka Dem­bińskiego przestało bić od kuli hit­lerowskiej w Polsce, nic, że odbyte kongresy kultury nie uratowały świata od drugiej wojny, — z ich klimatu wyrosło pokolenie zwy­cięstwa.W roku czterdziestym piątym po nocach straszyły na zaciemnionych ulicach Paryża sylwetki obłąka­nych ludzi i bezdomnych włóczę­gów i kotów, a w kilku kawiar­niach odradzały się na nowo teorie junkrów, rozkwitała metafizyka pe­symizmu, rozkładu i fatalizmu po­pleczników Sartre‘a: — kto wie, może raz jeszcze uda wsławić się tym, że wyścieli się kobierzec, po którym cicho, cichuteńko, przez znękane i zmęczone nastroje roz­brojonych umysłów zakradnie się, wślizgnie w zaufanie ludzi — no­wy zbir wojenny? W roku czter­dziestym piątym z kraju Lincolna zaczęto straszyć świat bombą ato­mową, dolarami i teorią jakiejś je­dynej wdadzy nad światem (czy to nie nowe imperium hitlerowskie?). Walce narodów o wolność własną przeciwstawiono majaki kosmopo­litycznego rządu jednego kraju: — kto wie, może się uda raz jeszcze wywołać zastraszenie, histerię, nie-

Tym bardziej, że odbywa się w kraju, gdzie na zgliszczach i rui­nach powojennych nauka i kultura poczyniły w ciągu kilku lat takie postępy. W kraju, który uzyskał po wojnie granice pokoju i sojusze pokoju.Właśnie w kraju niegasnącego optymizmu i radości pracy — w Polsce. Właśnie w mieście pokoju— we Wrocławiu.
Jerzy Borejsza 

(„Odrodzenie")

Ipokój, rozbroić czujność, uśpić wo­lę i raz jeszcze spróbować drogi, na której nie tak dawno skaputto- wa^ twórca mitu „narodu panów"?W czterdziestym ósmym roku właśnie w Polsce i właśnie we Wrocławiu po raz pierwszy po woj­nie światowej spotkają się na Kon­gresie w Obronie Pokoju przedsta­wiciele świata nauki i kultury, przedstawiciele czterdziestu naro­dów. Jeśli przypominamy i uświet­niamy tradycję kongresów okresu międzywojennego — to ani na chwilę nie możemy zapomnieć, że Kongres Wrocławski odbywa się w warunkach zgoła odmiennych.Nas jest obecnie mrowie, — nas, to znaczy obywateli krajów, gdzie zmiana ustroju społecznego i poli­tycznego unicestwiła źródła wojen, uczyniła walkę o pokój realną i trwałą — w porównaniu z obywa­telami krajów, gdzie rządzą zwo­lennicy nowych wojen lub ich po­wolni wykonawcy. Druga wojna ‘światowa udowodniła, że walka o pokój przestoje być czczym, bez­wartościowym frazesem tylko wte­dy, gdy łączy się z walką o postęp. Doświadczeni podstępnymi droga­mi hitleryzmu, wiemy już dziś nie­zbicie, że nie może walczyć o po­kój naukowiec czy artysta, którego twórczości nie ożywia wielka wia­ra w postęp, wiara w wysokie po­słannictwo sztuki i nauki, — któ­ry nie ma optymistycznej odwagi i spokoju, wypływającego z prze­konania, że gnije i rozkłada się nie kultura europejska, ale — jej gra­barze. Wiemy dzisiaj niezbicie, że nie ma realnej walki o pokój bez codziennej, bezpośredniej każdogo- dzinnej i każdominutowej łącznoś­ci 7. potężnym ruchem robotniczym i jego rządami, tam gdzie on zwy­ciężył.Stąd, z chwilą gdy walka o po­kój weszła na tory realne, odpadło kilka nazwisk i ludzi. Tym gorzej dla nich. W Kongresie Wrocław­skim weźmie udział bezpośrednio czy pośrednio, — wszystko to co jest największe, najwspanialsze 1 najbardziej szlachetne w kulturze artystycznej i naukowej naszego pokolenia. Jeśli w okresie między­wojennym przyjeżdżali pisarze nie-

Wśród dzieci z Francji, Westfalii i Polski 
na kolonii w Czerwińsku
(Reportaż własny ,,Głosu Wielkopolskiego4*)

Ośrodek Wypoczynkowy Z\v. Zaw. Kolejarzy w Czerwińsku koto 
Zielonej Góry staje się coraz bardziej popularną miejscowością. Tu 
przybywają, ostatrwo w ciągu całego roku, kolejarskie i robotnicze 
zespoły i drużyny na okres przygotowawczych ćwiczeń, Jtrenin- 
gów, tu odbywają się wczasy pracownicze, a w ciągli minionych 
6 tygodni lata właśnie w Czerwińsku znalazły wypoczynek i trzeba 
powiedzieć bardzo troskliwą opiekę ze strony Zarządu Okręgowego 
ZZK polskie dzieci z obczyzny, które wskutek starań Ministerstwa 
Oświaty mogły przybyć do kraju na okres wakacyjny.

Kolonie pomyślane ' są w ten sposób, 
iż dzieci z górniczego okręgu w pół­
nocnej Francji, oraz dzieci z West­
falii pomieszane są w Jednej drużynie 
z dziećmi z kraju, z Wielkopolski.

Daje to od razu duże efekty wycho­
wawcze, niejako automatycznie budzi 
się w takim środowisku wspólna, pol­
ska więź, a jakbv międzynarodowym 
językiem staje się z konieczności ję­
zyk polski. I doDrawdy wzruszający 
iest moment, gdy svn górnika z Pas 
de Calais, dwunastoletni cbłnpczyk o 
ulowych włosach i typowvch rvsach 
eolskiego ludu, choć natrzącv już mo­
że, bystrvmi i krotochwilnymi oczami 
francuskimi, rozmawia z svnem robot­
nika z Westfalii, zaciętvm i nastroszo­
nym, szukaincym w sobie z wysiłkiem 
i trudem omzvstvch słów, aby poro­
zumieć sie 7 kolega. Chłopiec ten na 
noczptku kolonii oświadczał butnie, iż 
iest Niemcem choć nosi, iakżeż swoj­
sko brzmiące nazwisko Zbigniew Król 
a teraz niedawno po kilku tygodniach 
nobytu na wczasach, pobił jakaś 
dziewczynkę za to że go .przezwała" 
Niemcem i uroczyście oświadcza przy 
każdej okazu. że lak przviedzie w na- 
stennym roku będzie już dobrze mó­
wił no polsku.

Gd^ z;awiamv się w obozie 
z de’egadą „Czytelnika" 

ogarnia nas od razu atmosfera dziecię­
cej radości życia i owei ujmujące5 
bezpośredniości odnoszenia się do 
wszystkiego. Słychać śpiewy,’ gwar, 
dolatują nas okrzyki i śmiechy mło­
dych, unrawia5acvch ary sportowe. Na 
twarzach wychowawców widać jasne 
uśmiechy. Wda;emy sie w dłucie roz­
mowy o kolonii, o potrzebach dzieci 
ich marzeniach, zamiarach na przysz­
łość. Chodzimy po terenie, robimy u- 
kradkiem nasze własne spostrzeżenia, 
'otaczaj? nas dzieci, wywiązuje się z 
nimi miła, swobodna ponawedka. I 
oto gruntuie sie w nas dobry humor, 
powstaie jakieś odprężenie i uspoko­
jenie, jak zawsze, gdv człowiek spoty­
ka się z porządną, solidną robotą, wy­
konywana ze szczereao zamiłowania, 
bez szczędzenia sił i czasu i bez ża- 
łosneno oglądania się na to, czy te 
wysiłki zostaną dostatecznie wynagro­
dzone.

I cały czas widać tvch nauczycieli i 
wychowawców, rozmawialiśmy, po­
ciągnięci ich zanałem, iedynie o pra­
cy, o sprawach wychowawczych, o me­
todach postępowania z dziećmi. W 
międzyczasie przybył poseł Pieprzyk

mieccy tylko z emigracji, to dziś rozumiemy, czemu nie przyj adą wybitni pisarze ze Stanów Zjedno-]1-26^. tr°chę wcześniej., powiedzmy czonych. Jedni, jak Fast, nie mogą, bo siedzą w więzieniu, innym gro­zi los Fasta, jeszcze inni — co najgorsze — stchórzyli i zlękli się rozwścieczonego chamstwa u wła­dzy. I jak podczas dotychczaso­wych .kongresów tak i obecnie łat­wo geograficznie określić, skąd pi­sarz nie mógł przybyć na między­narodowe zbratanie twórców po­stępu.Sam fakt zwołania Kongresu Wrocławskiego nabrał niezwykłej doniosłości. Jest on świadectwem tego, że świat nie daje się zastra­szyć widmem wojny, ani zachęta­mi do kapitulacji. Jest on świadec­twem niegasnącej odwagi i opty­mizmu ludzi nauki i kultury.

IVIE MA to jak bezpośrednia ko- 
' muirkacja. Na przykład do Mię­

dzyzdrojów. Bez wałęsania się po ob­
cych stacjach, przenoszenia tłumoków 
itp. wsiada się do odpowiedniego wa­
gonu i zajeżdża wprost na miejsce prze­
znaczenia. Jeśli chcesz pospać sobie 

! dłużej — planowy odjazd pociągu 
. godz. 4 minut 8 rano — idziesz na dwo- ... . ,----  p

| godzinie 8 wieczorem i już o 12 z bi­
letem W kieszeni wędrujesz z powro­
tem do domu wypocząć przed podróżą. 

, Wołałbyś zapewne położyć się spać 
o 9, ale cóż trudna rada, tylko przy 
jednym okienku sprzedaje się nawet w 
sezonie urlopowym bilety na dzień na­
stępny i w konsekwencji ogonek przy 
kasie długi, bardzo długi...

Wstajesz zatem o trzeciej, udajesz 
się na dworzec i mieszasz się w tłum 
pasażerów czekających przyjazdu po­
ciągu. Tłum ma się rozumieć pokaźny, 
jako że sezon letni, wczasy itd. Cze­
kanie trwa rozmaicie, z reguły jednak 
znacznie dłużej, niż wynikałoby z roz­
kładu jazdy. Wreszcie moment uprag­
niony 'nadchodzi: „Pociąg bezpośredni 
do Odry — Portu opóźniony o minut 
tyle a tyle wjeżdża za chwilę na peron 
piąty” — obwieszcza megafon. — Cięż­
ko dysząc wtacza się ogromna, lśniąca 
lokomotywa, ciągnąc za sobą trzy sa­
lonki, cztery wagony pierwszej i dru­
giej klasy i półtora przedziału trzeciej, 
pękającego łącznie z ustępem i kory­
tarzem od nadmiaru, delikwentów to 
znaczy pasażerów.

Wśród zgromadzonego na peronie 
tłumu konsternacja. Słychać głuchy po­
mruk: Jakże to tak?! Chyba coś tu do­
czepią... Okazuje się jednak wkrótce, 
że nic nie doczepią, gdyż — jak mi 
później uprzejmie wyjaśnił kontroler — 
na doczepienie wagonu w Poznaniu, < 
nawet przy największym natłoku po­
dróżnych trzeba pisemnego zezwolenia 
z Warszawy, o które o godz. 4 nad 
ranem jest jednak dość trudno.

Wśród pisku niewiast i gromkich o- 
krzyków wczasowiczów płci brzydkiej 
zaczyna się więc nieubłaganie szturm 
na wspomniane półtora przedziału trze­
ciej klasy. Stwierdziłem przy tym, jak 
bardzo my Polacy skłonni jesteśmy do, 

przesady: „Tu ani szpilki pan nie wet­
kniesz" — powiedział mi jakiś jego­
mość, drzemiący na walizce w koryta- 

, rzu. Tymczasem wbrew tej pesymi- 
. stycznej zapowiedzi okazało się, że do 

wagonu zdołało się wprasować z tuzin 
osób z okładem. Reszta szukała przy- 

; tułku w korytarzach 2 klasy, gdzie po­
brano od nich dodatkowe opłaty. — 
A propos tych opłat. Istniał kiedyś na 
P. K. P. przepis, mówiący, że jeżeli pa­
sażer nie może znaleźć miejsca w kla­
sie na którą wykupił bilet, może przejść 
do klasy bezpośrednio wyższej. Jakoś 
nie mogę sobie przypomnieć, kiedy ten 
przepis został uchylony i byłbym 
wdzięczny za autorytatywne wyjaśnie­
nie w tym względzie

Tak więc stojąc na jednej nodze w 
pozycji, żywo przypominającej Panta- 
leona Śliwkę z wesołego konkursu 
„Głosu", dojechałem szczęśliwie do 
Dąbia Szczecińskiego. Tu wysiadło pa­
rę osób. Zrobiło się trochę luźniej i 
mógłbym nawet usiąść na walizce, gdy­
by nie to, że była papierowa i obawia­
łem się, że pod moimi 80 kilku kilami 
żywej wagi rozleci się w drzazgi...

Z żywą radością przejechałem przez 
odbudowany most kolejowy na Dziw­
nej pod Wołyniem. — W zeszłym roku 
trzeba tu było dreptać około 2 km 
piechotą z bagażami na plecach — i z 
opóźnieniem zaledwie 15 minut wylą­
dowałem *w Międzyzdrojach. Piszę „za­
ledwie", gdyż akurat dnia następnego 
pociąg bezpośredniej komunikacji 
spóźnił się ni mniej ni więcej tylko 
o 6 godzin.

Międzyzdroje znałem z poprzedniego 
sezonu, toteż miałem okazję do prze­
prowadzenia szeregu interesujących 
porównań. Pierwszą innowacją, jaką za­
uważyłem. była czękająca przed dwor­
cem na gości dorożka. Zapytałem 
dryndziarza co kosztuje kurs. „250 zł 
od łebka panie sianowny — a za ba­
gaże osobna dopłata” — usłyszałem 
odpowiedź. — Oj, coś niedobrze — po-

stanawia dać dzieciom przed ich wy­
jazdem prezent w postaci książki, by 
wracając do swych domów, mogli za 
pośrednictwem polskiej książki w dal­
szym ciągu jak najbardziej obcować z 
Ojczyzną. Książka wręczana jest każ­
demu dziecku, imiennie, z serdeczną 
dedykacją i z zaproszeniem napisania 
do „Czytelnika", jak się książka podo­
bała. Niech w sprawie książek napiszą 
również i starsi, rodzice, „Czytelnik" 
przyrzeka wysłać nowe.

Głęboka cisza spowodowana napiętą 
uwagą, z jaką dzieci słuchają słów p. 
Dorożały, zamienia się teraz w burzę 
oklasków i wesołych okrzyków. Ra­
dość zwiększa się gdy bibliotekarz 
„Czytelnika" p. Janusz Lehmann wrę­
cza oddzielnie każdemu dziecku jego 
książeczkę, pieknie ilustrowaną z bar­
dzo ozdobną okładką.

Płonie z trzaskiem ognisko. Pod 
przewodnictwem kierownika Heilmana 
chóry dziecięce zawodzą świeżymi ra­
dosnymi głosami jedną pieśń po dru- 
drugiej. W głębi ciepłej nocy odpo­
wiada im wierne echo, odbite od oko­
licznych lasów, zapach sosen nagrza­
nych za dnia słońcem zawiewa aż tu 
w nagłych falach.

I na zakończenie jeszcze jedna 
pieśń. Wszyscy powstają. Dzieci łań­
cuchem biorą się pod ręce. Obejmują 
się razem: syn górnika z Pas de Ca­
lais, syn robotnika z Westfalii i chłop­
cy z Wielkopolski. Wielkimi jasnymi 
głosami ulatuje daleko hymn: „Nie rzu- 
cim ziemi skąd nasz ród". Pieśń ta 
dźwięczy mocna, tu na naszych Zie­
miach Odzyskanych śpiewana pełnymi 
piersiami przez najmłodsze nasze po­
kolenie. (Łuk.)

Józef, prezes Okręaowego Zarządu Zw. 
Zaw. Kolejarzy, opiekun kolonii i po­
rwał nas swoją tryskającą optymiz­
mem energią. Poseł Pieprzyk nie chce 
uznać i nie uznaje żadnych trudności, 
Jakie mogą powstać na drodze zaspo­
kojenia potrzeb kolonii. Dzieci muszą 
mieć dokładnie wszystko, co jest dla 
nich przewidziane. Nawet w okresie 
przejściowym, spowodowanym m. in. 
żniwami, braków mięsa i tłuszczów, 
kolonia wskutek zapobiegliwości po­
sła Pieprzyka miała ie w ilości ustalo­
nej. W tych wszystkich wysiłkach z 
równą energią sekundują posłowi 
światli, gorąco sprawie kolonii odda­
ni panowie z Zarzadu Okręgowego 
ZZK, pp. Beim Edward i Różański Bo­
lesław.

P. Heilman Romuald, kierownik ko­
lonii jest doprawdy urodzonym wy­
chowawcą i pedagogiem. Sam w pracy 
swojej i w dzieciach prawdziwie zako­
chany cieszy sie ich niekłamaną mi­
łością i szacunkem, czego dowody ob­
serwujemy na każdym kroku. Męski, 
posługujący się bardzo lapidarnym, 
rzeczowym językiem, zaradny i prak­
tyczny, umiejący utrzymać dyscyplinę, 
trafia do uczuć i posłuchu dzieci tą 
promieniującą od niego pogodną, zwy­
cięską postawą w życiu i ideowym, 
niewykalkulowanym oddaniem się pra­
cy, co dziecięce dusze instynktownie 
od razu ocenią i co też wywiera na 
nie jeden z najsilniejszych, jakżeż do­
broczynnych wpływów.

Pod wieczór na placu 

zapTonęlo ognisko.
Dzieci półkolem zgroipadziły się opo­
dal i ulega ląc jak i my wszyscy do­
rośli, jakiejś prastarej, chyba jeszcze 
z dalekich czasów koczowniczego ży­
cia narodu, zadumie — tęsknymi roz­
jarzonymi oczami wpatrzyli się w buj­
ne płomienie, strzelające wysoko fon­
tannami iskier.

Teraz zespoły kolonijne wystąpiły 
ze swoimi, udanym* przeważnie popi­
sami artystycznymi.

Ale oto czas ujawnić i cel naszej 
wizyty. Naczelnik Miejscowego Wy­
działu Oświatowo-Kulturalnego „Czy­
telnika" p. Witalis Dorożała pod prze­
wodnictwem którego przybyła zdelega- 
cja „Czytelnika’’ wraz z przedstawicie­
lem „Głosu Wielkopolskiego" na ko­
lonię, wita w pięknym przemówieniu 
dzieci i oznaimia im, że wielka polska 
instytucja, wydająca własne pisma i 
drukująca ks;ążki — „Czytelnik", po­

„Wolni Ludzie"
Pod nazwą powyższą ukazuje się w 

Warszawie dwutygodnik Związku By­
łych Więźniów Politycznych.

Ostatni 16-stronicowy numer „Wol­
nych Ludzi" posiada żywą tematykę 
artykułową. Pierwsze strony poświę­
cone są publicystyce i tworzą syntezę 
najaktualniejszych wydarzeń ostatnich 
dni. Na uwagę zasługuje artykuł 
wstępny pt. „W obronie polskich ma­
tek", omawiający zagadnienia dziatwy 
polskiej w Niemczech, uprowadzonej 
tam swego czasu przez hitlerowskiego 
okupanta.

Problematyka społeczna wykazuje 
się głęboko napisanym artykułem o 
walce z frazeologią, biurokracją i dy- 
gnitarstwem w życiu organizacji pol­
skich. Zaciekawi również reportaż z 
oobytu w kraju wycieczki Francuzów, 
którzy zwiedzili Oświęcim, Kraków i 
Wrocław. Pismo nie zapomina nawet 
o działach, poświęconych filmom, tea­
trom i książce, urozmaicając treść po­
ważną — nowelkami. Członkowie 
Związku znajdą dla siebie miły i bo­
gaty w wydarzenia kącik życia orga­
nizacyjnego. (zn) 

Jedziemy na wczasy
po€itiqiem heipoirednint

myślałem i poszedłem do pensjonatu 
na piechotę.

Już te pierwsze 10 minut drogi dały 
możność poczynienia ciekawych obser­
wacji z cyklu dobrych i złych. Do do­
brych zaliczam np. fakt, że z napisu 
„órząd pocztowy", zdobiącego drzwi 
wejściowe do „gmachu" poczty wyskro­
bano górną część „ó", tak, że wyglą­
dało prawie na „u". — Do dobrych w 
pierwszym momecie zaliczyłem rów­
nież tłumy letników spacerujących po 
ulicach, przystających przed wystawa­
mi sklepów i zalegających tarasy ka­
wiarni. Wnet jednak zmieniłem swą w 
tym względzie opinię, kiedy przekona­
łem się, że śliwki, za które w roku ub. 
płaciłem 70 zł kilogram, kosztują obe­
cnie równo 400 zł. W tym samym cza­
sie w Poznaniu płacono za kg 120 zł. 
Zauważyłem również że śmietnik na 
ul. Władysława IV czyli tzw. deptaku, 
położony akurat naprzeciw willi szcze­
cińskiego wojewody, ciągle jeszcze nie 
został usunięty. Zrobiono natomiast co 
innego. Mianowicie rozkopano do po­
łowy wspomnianą ulicę, stanowiącą 
główną nadmorską aleję spacerową 
Międzyzdrojów, a dalsze roboty wy­
kończeniowe wstrzymano do jesieni, 
kiedy letnicy, nie będą przeszkadzać w 
pracy. Byłoby to bardzo pięknie, gdyby 
nie fakt, że przy notorycznym w Mię­
dzyzdrojach braku ulicznego oświetle­
nia, wracający do domowych pieleszy 
.z hulanek i swawoli letnicy łacno mo­
gą wpaść do wspomnianego rowu i u- 
szkodzić się fizycznie.

Zastanawiałem się dosyć długo, dla­
czego rozkopano tę ulicę akurat na se- 
son i doszedłem do wniosku, że był to 
swoisty trick burmistrza, by odstra­
szyć wczasowiczów od wałęsania się po 
nocach i zmusić ich do bogobojnego 
trybu życia.

O dalszych wrażeniach i spostrzeże­
niach w następnym felietonie.

JAN BRZESKI
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czuja się doskonale w Wolsztynie* i
Korzystając z zaproszenia kierownika 

kolonii p. Malca, udajemy się do gmh- 
chu „Sierocińca" w Wolsztynie, poło­
żonego u brzegu jednego z jezior przy 
parku miejskim. Nowoczesne urządze­
nie wnętrz wskazuje, że przygotowano 
wszystko, aby zapewnić dzieciom we­
stfalskim miły, pobyt na ziemi polskiej. 
Na kolonii znajduje się 59 dzieci z We­
stfalii oraz 39 dzieci z Poznania i Wol­
sztyna w wieku od 9—15 lat. Wesoło, 
beztrosko upływa dzień po dniu, zdała 
od zgiełku miasta. Kierownictwo pa­
mięta również o tym, aby dzieci z za­
granicy możliwie jak najwięcej korzy­
stały z języka polskiego. Codziennie 
też odbywa się nauka w formie poga­
danek. Poza tym dzieci korzystają co­
dziennie z jeziora, ogródka jordanow­
skiego oraz z gier świetlicowych. Pięcio­
krotny posiłek dzienny i doskonały a- 
petyt małych wczasowiczów powodują, 
że dzieci przybrały na wadze.

Godny uwagi jest fakt, że dzieci we-

stfalskie z okazji czwartej rocznicy 
„Manifestu Lipcowego" urządziły wraz 
z dziećmi poznańskimi akademię. Pro­
gram tej ich pierwszej akademii w Pol­
sce był bardzo wzruszający. Komitet 
Opiekuńczy Kolonii poczynił starania,

aby dzieci mogły udać się do Westfalii 
w mundurkach harcerskich i w stro­
jach krakowskich. Przypuszcza się, że 
społeczeństwo wolsztyńskie dołoży sta­
rań, aby móc zrealizować tą piękną 
myśl. (trz)

Za pobicie ©Jca -
trzy tygodnie aresztu

Józef Skarbecki, rzeźnik z Jankowa 
Przyg. pow. Ostrów obecnie we Wroc­
ławiu, odpowiadał w dniu 20 sierpnia 
1948 r. przed Sądem Okręgowym w O- 
strowie za pobicie swego ojca Franci­
szka Skarbeckiego. Pomiędzy ojcem je­
go i matką trwały nieporozumienia 
małżeńskie. Matka żaliła się przed nim 
na męża, że ją żle traktuje i prosiła o 
interwencję. Toteż drya 26 marca br. 
przyjechał on do domu i tu po bezsku-

tecznych pertraktacjach rzucił się na 
ojca i dotkliwie go pobił.

Za czyn ten Józef Skarbecki skazany 
został przez Sąd Grodzki w Ostrowie 
na trzy tygodnie aresztu. Z powodu 
apelacji założonej przez Skarbeckiego, 
sprawa była rozpatrywana przez Sąd 
Okręgowy, który wyrok I Instancji za­
twierdził. (md)

Pięfene uroczystości strażackie
Na początek Tygodnia Strażaka ze­

brali się w niedzielę, dnia 22 bm. w 
Śremie strażacy z całego powiatu w 
liczbie około 700 wraz ze sprzętem. 
Około godz. 11,30 przedefilowały przed 
trybuną ustawioną na Rynku oddzia­
ły Ochotniczych Straży Pożarnych z 
blisko 50 miejscowości. Przygrywały 
na zmianę trzy orkiestry: Ochotniczej 
Straży Pożarnej z Kórnika, Harcerska 
z Mosiny i Ochotniczej Straży Pożar­
nej z Grzybna. Ta ostatnia, najmniej 

Na samocho- 
wieziono

liczna, grała najlepiej.
dach i wozach strażackich 
transparenty z napisami, jak: „Ostroż­
nie z ogniem", „Pożar gaś w zarod­
ku", „Nie żałuj grosza na straż po­
żarną". ł

Przypomnienie tych prostych a tak 
ważnych zasad naszemu społeczeństwu 
było rzeczą bardzo ważną.

Po południu odbyły sie pokazy w 
Parku Miejskim. Widzieliśmy straże 
dobrze wyposażone, nawet w sprzęt

zagraniczny, jak np. straż przy Pań­
stwowej Fabryce Obróbki Drzewa w 
Mosinie, z drugiej strony widzieliśmy 
też, jak brak odpowiedniego sprzętu 
utrudnia akcję ratunkową, a czasem 
wręcz ją uniemożliwia. Pokazami ty­
mi powinny były się zainteresować 
przede wszystkim te czynniki, które 
mają wpływ na finansowe popieranie 
straży pożarnej w samorządach. Mi­
mo, że niektóre pokazy były bardzo 
ciekawe i efektowne, zainteresowanie 
społeczeństwa nie było takie, jakiego 
się spodziewano, (jh)

Dabrowicz z Bralina 
uniewinniony

Jak już pisaliśmy Tadeusz Dąbrowicz 
z Bralina, powiat Kępno, obecnie w 
Swierzowej Polskiej pow. Krosno, o- 
skarżony był o działalność n.a szkodę 
ludności cywilnej w czasie okupacji 
przez to, że jako wachmistrz żandarme­
rii niemieckiej brał udział w ekstermi­
nacji Żydów w Stryju, w walkach prze­
ciw partyzantom sowieckim oraz że za­
strzelił kobietę o nieustalonym nazwi­
sku.

Ostatnio odbyła się rozprawa przed 
Sądem Okręgowym w Ostrowie na se­
sji w Kępnie. W świetle przeprowadzo­
nej rozprawy czynione Dąbrowiczowi 
zarzuty okazały się niesłuszne i został 
uniewinniony. (md)

Czy 30-tys?ęczne miasto Ostrów

wybuduje łuzieuks?
Ostrów jako miasto ponad 30-ty- 

sięczne nie zdobył się dotychczas na 
zorganizowanie odpowiednich łazienek 
z natryskami, ty których przeciętny

Niezabezpieczony pręt transmisyjny
spowodował śmierć kobiety

Józef Jerzyk, rolnik w Grębaninie,’ 
powiat Kępno, przeprowadzał w dniu 
25 lutego br. młockę łubinu. Podczas 
młocki pochwycona została przez nie­
zabezpieczony pręt transmisyjny Zofia 
Smółka z Grębanina, na skutek czego 
doznała ciężkich obrażeń głowy i w 
rezultacie zmarła. Oględziny zwłok 
wykazały że śmierć nastąpiła wsku­
tek wylewu krwi do mózgu.

Sprawa ta była w dniu 20 sierpnia 
- br. przedmiotem rozprawy przed Są­

dem Okręgowym w Ostrowie na sesji

wyjazdowej w Kępnie. Sąd uznając 
winę Jerzyka w przedmiocie niezabez- 
pieczenia pręta transmisyjnego i przez 
to nieumyślne spowodowanie śmierci 
Smółkowej, skazał go na sześć mie­
sięcy więzienia, (md)

obywatel mógłby szczególnie w czasie 
zimy wykąpać się. Wreszcie obecny 
Zarząd Miejski postanowił takie ła­
zienki zorganizować. Przewidziano już 
na ten cel w preliminarzu budżetowym 
miasta na rok 1949 — 100 000 zł. Cho­
dzi w tej chwili o miejsce na łazienki.

Społeczeństwo ostrowskie wita z 
wielkim zadowoleniem inicjatywę i dą­
żenia do zorganizowania tak ważnego 
urządzenia higienicznego i pragnęłoby 
aby łazienki były jak najwcześniej od­
dane do użytku. Szczególnie ostrow­
ska młodzież szkolna w liczbie ponad 
5 tys. czeka, aby mogła korzystać z 
natrysków w przyszłych łazienkach 
miejskich.

Młodociana złodziejka w Kępnie

Szkoły Przysposobienia Przemysłowego
kształcą bezpłatnie naszą młodzież

Młodzież, pragnąca wstąpić do szkół 
Przysposobienia Przemysłowego w nadcho­
dzącym roku szkolnym, winna zgłaszać się 
do Miejskich i Powiatowych Komend 
Powsz. Organizacji „Służba Polsce", które 
rejestrują 1 kwalifikują kandydatów. Prze­
jazdy młodzieży do szkół Przysp. Przem. 
odbywać się będą grupowo na koszt Mi­
nisterstwa Przem. i Handlu. Wobec prze­
jęcia przez Komendę’ „Służba Polsce" 
spraw rejestracji kandydatów i kierowania 
ich do szkół Przysp. Przem., zgłoszenia nie 
mogą być kierowane bezpośrednio do De- 
skich lub Powiatowych Komendach „Służ- 
partamentu kadr Min. Przem.

Kandydaci muszą przedstawić «w Miej- 
ba Polsce" świadectwo urodzenia i o ile 
posiadają — ostatnie świadectwo szkolne. 
Górną granicę przyjęcia do szkół Przysp. 
Przem. etanowi 7 klas szkoły podstawowej, 
co najmniej zaś — umiejętność czytania i 
pisania. Kandydaci do szkół posiadać mu­
szą poza tyra, obywatelstwo polskie. Wiek 
przewidziany dla kandydatów — 16 do 20 
lat dla dziewcząt, a 17 do 19 lat dla chłop­
ców.

Przyjęci kandydaci będą kierowani do 
poszczególnych S. P. P., wg planu opraco­
wanego przez Departament Kadr.

Młodzież przyjmowana jest do S. P. P. 
wyłącznie za zgodą rodziców lub opieku­
nów i na ich odpowiedzialność. Rodzice 
lub opiekunowie podpisują zobowiązania, 
że po ukończeniu szkoły uczeń pracować 
będzie przez 2 lata w zakładzie pracy wy­
znaczonym przez Ministerstwo. W wypad­
ku opuszczenia szkoły przez ucznia przed 
ukończeniem nauki, rodzice zobowiązani są 
zwrócić koszty utrzymania ucznia przez 
czas pobytu w szkole.

Sprawa przygotowania zawodowego jest 
ważnym problemem nie tylko ze względu

na potrzeby rozbudowującej się gospodar­
ki naszego kraju, przede wszystkim prze­
mysłu, lecz również z racji przeludnienia 
wsi, która nie może zapewnić odpowiednich 
warunków bytowania wszystkim małorol­
nym i bezrolnym.

Wielką rolę w tym procesie spełniają 
szkoły Przysp. Przem. Ministerstwa Prze­
myślu i Handlu. Celem ich jest ułatwienie 
niezamożnej młodzieży wiejskiej przejścia 
do miasta przez przygotowanie ich do pra­
cy w przemyśle. Uwzględnione są przy tym 
potrzeby umysłowego 1 fizycznego rozwoju 
jednostki, oraz położenie materialne kan­
dydatów, którym trzeba zapewnić bezpłat­
nie całkowitą opiekę.

Młodzież w S. P. P. korzysta z bezpłatnej 
nauki, internatu, opieki lekarskiej i pomo­
cy naukowych, otrzymując ponad to ubra­
nie bieliznę i obuwie.

S. P. P. — szkolą młodzież do pracy w 
przemyśle górniczym, hutniczym, metalo­
wym drzewnym, papierniczym, elektrotech­
nicznym skórzanym, chemicznym, włókien­
niczym, energetycznym, oraz mineralnym 
(w dziale ceramiki i przeróbki kamienia).

W przemyśle włókienniczym szkolone są 
wyłącznie dziewczęta, w pozostałych zaś 
przemysłach — chłopcy. Nauka w S. P. P. 
trwa 12 miesięcy. Obok przedmiotów ogól­
nokształcących dla uzupełnienia nauki w 
zakresie 7 klas szkoły podstawowej, ucz­
niowie zdobywają znajomość przedmiotów 
zawodowych odbywają praktykę w zakła­
dach odpowiednich branż, rozwijają spraw­
ność fizyczną na ćwiczeniach PW i WF, 
a 'zięki nauce o Polsce wspóczesnej, stają 
się świadomymi obywatelami. Po ukończe­
niu szkoły uczniowie zatrudnieni zostają 
w przemyśle.

Kronika ostrowska

BOJANOWO
Podatek gruntowy w zbożu. Z terenu 

gminy Bojanowa zdał pierwszy podatek 
gruntowy w zbożu gospodarz p. Łata 
Jan z Klapowa. Gospodarz ten po 
zwiezieniu zboża zabrał się natychmiast 
do młócki i, gdy jeszcze na polach 
stały gdzieniegdzie snopy zbóż — juz 
oddał całą należność. (wt)

Przed Sądem Okr. w Ostrowie na se­
sji wyjazdowej w Kępnie odbyła się roz­
prawa sądowa przeciwko małoletniej 
Bronisławie Stefańskiej z Kępna, ul. 
Ratuszowa nr 3. W dniu 18 lutego br. 
w domu towarowym „Jedność" w 
Kępnie niejaka Józefa Brzawska z 
Rudniczyska czyniła zakupy. Chcąc 
płacić za towar, zauważyła, że została 
okradzioną z pieniędzy. Podejrzenie 
padło od razu na Stefańską, która 
jeszcze z jedną dziewczynką była tuż 
przy niej i nagle odskoczyła, wybiega­
jąc ze składu. Po przytrzymaniu jej

okazało się, że miała jeszcze ukryte w 
pończosze 380 zł. Ponadto Stefańska 
przyznała się, że dokonała dalszych 
sześć kradzieży pieniędzy na szkodę 
nieznanych osób w składzie „Jedność", 
w kinie i innych miejscach.

Sąd po przeprowadzeniu rozprawy, 
wysłuchaniu matki małoletniej spraw­
czyni Kazimiery Stefańskiej oraz' świad- 
ków, skazał ją na umieszczenie w za­
kładzie poprawczym. Umieszczenie w 
zakładzie poprawczym zawiesił Sąd 
jednak tytułem próby na dwa lata, od­
dając skazaną pod dozór rodzicom.

Oddział redakcji i administracji: 
Ostrów, ul. Wolności 20 m. 3, tel. 422, 
przyjmuje komunikaty do działu redak­
cyjnego, ogłoszenia płatne, reklamowe, 
nekrologi i inne — codziennie od 8 do 
10 i 15—17.

Ograniczenie ruchu kołowego. Ulice 
naszego miasta 6ą bardzo wąskie. Przy 
ruchu dwustronnym, zwłaszcza pojaż- 
dów mechanicznych, szczególnie na ul. 
Kolejowej, dochodziło niejednokrotnie 
do nieszczęśliwych wypadków. Wobec 
tego władze miejskie poczyniły stara­
nia o ograniczenie ruchu kołowego na 
ulicach. Rozporządzenie Wojewody Po­
znańskiego uregulowało ostatnio to za­
gadnienie. Zabroniony został przejazd 
autobusom, ciężarowym pojazdom me­
chanicznym oraz ciężarowym pojazdom 
konnym ul. Kolejową na odcinku od 
ul. Wrocławskiej do ul. Ułańskiej. Prze­
pis ten nie odnosi się do pojazdów do­
wożących, lub odwożących do posesyj, 
położonych przy odcinku wymienionej 
ulicy — pocztę i inne towary z zastrze­
żeniem natychmiastowego wyładowa­
nia wzgl. załadowania.

Rozporządzenie zakazuje postoju 
wszelkiego rodzaju pojazdom mecha­
nicznym, konnym i ręcznym na odcin­
kach ulic oznaczonych tabliczkami, na­
stępującej treści: „zakazuje się pozo­
stawianie pojazdów dla postoju". Ulica 
Szpitalna od ul. Wrocławskiej do zbie­
gu ulicy Gimnazjalnej została ustano­
wiona jako jednokierunkowa. Przekra­
czający te przepisy będą karani.

Powiatowy budżet szkolny. Na ostat­
nim posiedzeniu Powiatowej Rady Na­
rodowej uchwalone zostały między in­
nymi w ramach powiatowego budżetu 
samorządu terytorialnego kwoty na o- 
światę i kulturę w powiecie na, rok 
1949. Całość budżetu wynosi 4.158.000 
zł. W tej sumie przewiduje się na po­

moce naukowe 700.000 zł, na bursę dla 
dojeżdżającej młodzieży — 200.000 zł, 
na świetlicę dla tej młodzieży 100.000 
zł, na radiofonizację szkół 30.000 zł, na 
urządzenie przedszkoli — 150.000 zł, na 
stypendia dla młodzieży szkół średnich 
i wyższych 108.000 zł, jako subwencję 
dla Towarzystwa Uniwersytetu Robot­
niczego — 20.000 zł, na oświatę i kul­
turę dorosłych 828.000 zł. Na budow­
nictwo szkolne przeznaczono ponad 
2.000.000 zł. Budżety szkolne w ramach 
poszczególnych gmin zostały osobno 
uchwalone.

Trochę statystyki z rzemiosła. Powiat 
ostrowski jest terenem rolniczym. Ma 
trzy miasteczka: Odolanów — 2700 
mieszk., Raszków — 1600 mieszk. i 
Mikstat również — 1600 mieszkańców. 
Niejednego czytelnika zapewne zainte­
resuje statystyka z zakresu rzemiosła 
i przemysłu w naszym powiecie. Otóż 
na terenie tut. powiatu mamy 496 war­
sztatów rzemieślniczych i tak: bedna­
rzy — 2, fotografów — 2, powoźników
— 1, szewców — 76, krawców — 56, 
rzeżników — 88, stolarzy — 39, koło­
dziejów — 34, piekarzy — 41, siodla- 
rzy — 10, kowali — 84, ślusarzy — 17, 
fryzjerów — 16, dekarzy — 2, zdunów
— 5, koszykarzy — 1, cholewkarzy — 
3, malarzy — 5, blacharzy — 4, druka­
rzy — 1, zegarmistrzów — 2, murarzy
— 7.

Poza tym mamy 46 zakładów prze­
mysłowych, w tym 11 gorzelni, 10 mły­
nów, 1 krochmalnię, 1 fabrykę prze­
tworów warzywniczo-owocowych i dro­
biarskich w Skalmierzycach, cegielnie 
i inne. Jako zakłady przemysłowe u- 
waża się warsztaty rzemieślnicze o za­
pędzie mechanicznym i zatrudniające 
powyżej 15 osób. Liczba zakładów han­
dlowych w powiecie wynosi 288.

W statystyce powyższej nie ołręto 
miasta Ostrowa. (md)

K
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Transport
Transporty, przewozy samocho­
dami ciężarowymi uskutecz­
niam. Stanisław Kalota. Zawa­
dy 12. tel. 48-91. 8b-257

£ Dnia 23 sierpnia 1948 zmarła po ciężkich cier­
pieniach, opatrzona Sakramentami św. nasza 
najdroższa matka, teściowa, babcia, ciocia i 
kuzynka, śp.

z. Mytkich

Ewa Janko wiak 
przeżywszy lat 69.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek 26 bm o 
godz. 11 z kaplicy cmentarnej na Jeżycach.

• W ciężkim smutku pogrążeni
dzieci i rodzina.

|| Poznań, Gorzów, Brazylia.
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inż. Teofil Buginski
Kierown. Warszt. Mech. Obr. Fabr. Par. Zakł. H. Cegielski w Poznaniu.

Zmarł dnia 21 sierpnia 1948 r. w czasie podróży służbowej.
W Zmarłym tracimy dobrego zwierzchnika 1 współpracownika.

■ Współpracownicy 
Warsztatów Mechanicznych — Obróbka 

Fabryka Parowozów19366

Dnia 22 sierpnia 1948 zmarł, ś. p.

Sylwester Jaszcz 
długoletni kierownik oddziału Rejonowego 
Urzędu Telefoniczno-Telegraficzn. w Poznaniu

W zmarłym straciliśmy sumiennego pracow­
nika oraz życzliwego kolegę, który swym 
przykładnym życiem i pracą był nam wzorem.

Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się deiś w środę 25 bm. o 

godz. 10,45 z kaplicy cmentarza Gorczyńskiego. 
Naczelnik Ufrzędu. Współpracownicy. Zw. 
Zawodowy Pracowników Poczt i Tele­
kom. — Koło Miejscowe Poznań — Te­
legraf. 19291

CMwika
trafnie wróży 
z kart

Poznań, ul. Drużbac- 
kiej 8 m. 4 19293

Dnia 18 sierpnia 1948 zmarła tragicznie przeżywszy lat 32, sp.

Maria Kuszell
starsza siostra PCK.

kandyd. med. Wet., były więzień polityczny obozu koncentracyjnego 
Ravensbriick.

Wyprowadzenie zwłok nastąpi w środę, dnia 25 bm. o godz. 16 z ka­
plicy cmentarza miejskiego w Gorzowie. O powyższym zawiadamiają 
pogrążeni w głębokim smutku po utracie jedynej, najukochańszej córki 
i drogiego, nigdy niezapomnianego przyjaciela — społecznika

matka i grono przyjaciół.
Gorzów Wlkp., Warszawą.

wpisy
do klas od 8—11 Szkoły Ogólnokształcącej, 
stopnia licealnego Sióstr Nazaretanek w Kali­
szu, przyjmuje kancelaria przy ul. Harcer­
skiej 1. — Przy zakładzie internat. C2734

rowery
CZĘŚCI

E. Kromczyński
P O ZN AN

św. Marcin 47 
w podwórzu^ 

r6282

dziecięce 
Część*’ rowerowe 
Piyfy gramofonowe 
Baterie * Anody 

poleca

St. Leśmewicz
Dąbrowskiego nr. 18 
Tełefon 46-90 8a-ź03

19323

Dnia 23 sierpnia 1948 zmarła w Bogu, 
trzona Sakramentami św., moja ukochana żo­
na, nasza najlepsza matka, babcia i teściowa, 
śp.

z Wyrwasow

Franciszka Januszewska
przeżywszy lat 64.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 26 bm., 
o godz. 14 z kaplicy na cmentarzu regional­
nym na Głównej. Msza św. zostanie odpra­
wiona nazajutrz w piątek o godz. 8 w koś­
ciele na Przedmieściu Warszawskim.

W ciężkim smutku pogrążeni 
mąż, dzieci i rodzina

Poznań, ul. Mogileńska 13 m. 1. 19367

♦♦♦«*♦♦♦♦♦♦♦♦♦*♦♦»♦♦♦♦♦♦*♦♦♦♦»♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦>♦♦*« 
$ Zakład

i Elektrotechniczny
J komplet urządżony, materiały, motory,
♦ nie, narzędzia, w całości lub częściowo
X da likwidator fmy.
♦ Ancel, Poznań, ul. Fr. Ratajczaka 15.
♦ Apollo.

chłod- 
sprze-
Pasaż

C2747

o

Przetarg nieograniczony
Dyrekcja Państwowych Zakładów Umundurowania 

Ośrodek nr 2 w Poznaniu ul. Kraszewskiego 21/25 
ogłasza przetarg nieograniczony na kapitalny remont 
budynku w oddziale KROTOSZYN mianowicie:

a) prace ziemne i rozbiórkowe
b) prace murarskie i betonowe
c) prace stolarskie i ślusarskie
d) prace zduńskie
e) prace dekarskie i blacharskie
f) prace szklarskie
g) prace instalacyjne (wodno-kanal.)
h) prace instalacyjne elektryczne
i) prace malarskie
Oferty w podwójnej zalakowanej kopercie s napi­

sem „Oferta na wykonanie prac remontowych bu­
dynku w Oddziale Krotoszyn" winny vi’.vnąć naj­
później do dnia 8 września 1948 r. godz. 10 przed po­
łudniem do Dyrekcji Zakładów w Poznaniu, gdzie 
nastąpi otwarcie ofert.

Wysokość wadium ustala się na l’/o od ogólnej su­
my ofertowej, które należy wpłacić do kasy Państ­
wowych Zakładów Umundurowania w Poznaniu, a 
dowód wpłacenia wadium dołączyć do oferty.

Ponadto do oferty dołączyć należy:
1. odpis świadectwa przemysłowego lub wyciąg re­

jestru handlowego.
2. oznaczyć sposób i wysokość zaofiarowanego ea-

bezpieczenia zapewniającego wykonanie umowy, 
jak również oznaczyć dokładnie czas przez który 
obowiązuje złożona oferta. ,

Składanie ofert, ich zmiana lub cofnięcie dopusz­
czalne jest tylko przed terminem rozpaczęcia prze­
targu.

Do niniejszego przetargu obowiązują tymczasowe 
ogólne i szczegółowe warunki budowlane.

Zwrot wadium przy ofertach nieprzyjętych nastąpi 
w terminie do dni trzech po przetargu, a przy ofer­
tach przyjętych po podpisaniu umowy i po złożeniu 
przewidzianego w umowie zabezpieczenia należyte­
go jej wykonania.

Warunki oddania robót są do przejrzenia w Państ­
wowych Zakładach Umundurowania ul. Kraszewskie­
go 21/25, gdzie można otrzymać podkładki ofertowe 
za opłatą w Kasie Zakładu.

Dyrekcja zastrzega sobie prawo swobodnej oceny 
i wyboru oferenta oraz podziału robót pomiędzy 
kilku oferentów, jak również prawo częściowego 
skorzystania z oferty wzgl. unieważnienia przetargu 
bez podania przyczyn.
Dyrekcja Państwowych Zakładów Umundurowania 

w Poznaniu. 8b-441Nr 234 ABC
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Lokal dla świata pracy!

26 sierpnia 1948 r. o godz. 12-ej 
otwarcie restauracji 

Spółdzielni Pracy z o. u. w Poznaniu

Gostronomia
Zakład I

(dawn. Artus) przy ul. św. Marcina 6 
na które Szan. Gości, Przyjaciół i Sym­
patyków uprzejmie zaprasza
19352 ZARZĄD
Wyśmienita kuchniaI Wyborowe napoje!

Koncert artystyczny od godz. 17.00 pod kier. Wypuszcza 
Lokal otwarty d» godziny 1-itej w nocy

♦ 
♦ 
♦
♦ 
♦ 
♦ 
♦ 
♦ 
♦ 
♦ 
♦ 
♦ 
♦ 
♦ 
♦

Nuwijalnin i glancownia 
I I

kompletnie urządzona wraz lokalem natych­
miast

do sprzedania
Oferty Biuro Ogłoszeń PAR, Poznań, Rataj­
czaka 7 pod 8,634. p6679

4 
♦ 
4 
4 
4 
« 
4 
4 
4 
4 I

4

Centrala Produktów Naftowych
Oddział Wcjewódz. w Poznaniu, Plac Wolności 16

poszukuje zaraz

Urządzenia elektryczne 
przeciwpożarowe

wykonuje

Telefonia
Sylwester Lesiński -
p6654 ul. Kramarska nr 25

Poznań
Tel. 45-38

Energiczny
:: handlowiec - organzator $
; [ wyższe studia, poważna praktyka, pierwszo- • 
i > rzędne referencje, ewtl. zabezpieczenie, przyj- S 
| [ mie odpowiednie stanowisko prywatne lub J 
i i państwowe. •
] i Oferty Biuro Ogłoszeń PAR, Poznań, Rataj- J 
] i czaka 7 pod 8,641. p6684 •

inżyniera lądowca
Warunki według stawek przemysłu 

budowlanego. 8a-257

ZAKŁAD UBEZPIECZEŃ SPOŁECZNYCH
Sanatorium „Ustroń" w Nowogardzie Pom. 

zatrudni zaraz
KUCHARZA ewtl. KUCHARKĘ 

i PIELĘGNIARKI.
Wymagane wysokie kwalifikacje. — Warunki 
płacy i pracy do omówienia. — Podania z ży­

ciorysem składać na powyższy adres.
 8a-202

Lekarskie Fryzjer męski, dobra siła, po-
trzebny. Matejki 7._____ 19335

„& O G Ł O«Z £ A DR O BH/ E ’-
Biuro Ogłoszeń czynne w dni powszednie od 8—19-tej. w soboty od 8—17-tej w Poznaniu przy ul. Wyspian- w
skiego 10 l piętro. — Tel 64-75 i 62-70 iwewn. 5). — Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada

BR!
Dr med. Stefan Metler, specja­
lista w chorobach kobiecych 
i położnictwie, powrócił, przyj­
muje codziennie 15—16-tej, 
Szamarzewskiego 11 m. 6.

19032

Pracownik rolny oraz chłopiec 
lub starszy człowiek do krów 
potrzebni. Oferty PAR. Rataj- 
czaka 7, pod 8,605. p6651

Wolne posady

Pomoc domowa, przychodnia, 
potrzebna Kroczyńska, Grobla 
la m. 4._____________ p6665

Dziewczyna do prac domowych.
Dąbrowskiego 338. „BAR". 

 19219
Murarzy wykwalifikowanych 
przyjmiemy natychmiast do 
prac akordowych. Przedsięb. 
Robót Inżyn. i Budowlanych, 
J. Gaziński i Ska. Biuro Bu­
dowy: Poznań ul. Jarochow- 
skiego 32 m. 9. 19233

Pielęgniarka ze świadectwami 
do noworodka od 20 września, 
z utrzymaniem j spaniem, po­
trzebna. Warunki dobre. Oferty 
PAR Ratajczaka 7. pod 8,642. 
____________________ p6685 
Bufetowa, kawiarka, solidna, 
ootrzebna Zg oszenia: godz. 
10—12. Rzepeckiego 62 m. 2.

p6661

Zbrojarzy przyjmiemy natych­
miast do budowy wieży wodnej 
w Czempiniu (stacja kolejo­
wa). Przedsięb. Robót Inżyn. 
i Budowlanych, J. Gaziński 
i Ska. Biuro Budowy: Poznań, 
ul. Jarochowskiego 32 m. 9.

19282

Doświadczonego 
technika lub inżyniera 
budowlanego

na stanowisko
inspektora 

technicznego 
przyjmie zaraz. 
Społeczne Przedsię­
biorstwo Budowlane, 
Mielżyńskiego 26/27.

8b-431

Kierowwk sklepu
potrzebny zaraz, kau­
cja i referencje wy­
magane. Zgłosz. pi­
semne kiero-wać pod 
adresem Powiatowy 
Zw. Gminnych Spół­
dzielni „Samopomoc 
Chłopska" w Sulęci­
nie, ul. Kościuszki 13.

(Ziemia Lubuska).
8a-253

Narzędziarzy na dobrych wa­
runkach zaraz przyjmie Fabry­
ka ,,Argo“ Starołęcka 19.

p6678
Apteka w Poznaniu poszukuje 
zaraz magistra (y) z praktyką. 
Oferty PAR, Ratajczaka 7 — 
t?t)d 8,639. ________ p6682
Kwiaciarka może się zgłosić.
Focha 55. 19312

Uczniów powyżej 18 lat przyj- 
mie f-ma St. Noak. ślusarnia. 
Poznań, Daszyńskiego 37.

19312
Cegielnia Swierczewo (Poznań- 
Górczyn) poszukuje mężczyzn 
i chłopców do pracy. Zgłosze- 
nia na miejscu.________ 19310
Ęosposia gotowaniem, pra­
niem. czysta, na wyjazd, za­
raz potrzebna. Stolarska nr 1 
m 14,_______________ 19305
Gosposia, kochająca dzieci, z 
dobrymi referencjami, potrze­
bna na wyjazd do Warszawy. 
Adres wskaże Głos Wielko- 
polski nr 19304._____

PoszuKlwane: 2 pielęgniarki 
dyplomowane (szpital), dobre 
warunki. 1 zastępstwo pielęg­
niarki dvplom., 1 maszynistka 
biegła. Oferty nr 2433 Czytel­
nik, Armii Czerwonej L C2728
Panienkę pracującą perfekt na 
*, Rekordzie" (pończosznicza), 
poszukuję. Zgłoszenia; św. 
Marcin 32 m. 4.____ c2735
Potrzebna dziewczyna do re­
stauracji zaraz. M. Focha 57.

19349
Speca na marmoladę przyjmę, 
dobre warunki. Adres wskaże 
Czytelnik Czerwonej Armii 1, 
nr 2445. _______ C2740

Czeladnik krawiecki potrzebny 
zaraz. Zaczyński, Szymańskie­
go^________________ 19300
Ucznia krawieckiego ze stan­
cją. Warunki do omówienia. 
St. Dubski, Poznań, Limanow- 
skiego 16.____________ 19299

Księgowa znajomością kartote­
ki zaraz potrzebna. Oferty nr 
2441 Czytelnik, Armii Czerwo. 
nej 1,________________ C2736

Dwóch uczni ukończoną szkolą 
powszechną przyjmie Zakład 
tapicersko-dekoracyjny, Włady­
sław Napierała, Poznań. Zey- 
landa 9 (Przecznica). 19297

Gospodyni od 1 września po­
szukuje małżeństwo z rocznym 
dzieckiem do Gorzowa. Oferty 
Głos Wlkp.. Gorzów Wlkp., ul. 
Łokietka 28. ________ 8b-444

Gosposia uczciwa potrzebna — 
„Elektromont". M. Focha 32.

 19316

Modelki do pozowania potrzeb­
ne. Zgłoszenia: Państw Liceum 
Sztuk Plastycznych w Pozna­
niu al. Hetmańska 29/3. od 
godz. 9—15._________ 8aJ359

Pomocnik krawiecki potrzebny 
zaraz. Wrocławska 14 m. 4a.

 19315
Robotników w wieku od 16 do 
18 lat przyjmę zaraz. Zakład 
malarski, J. Urbański, W. Gar- 
bary 23 m. 9._____ 19364

Potrzebna pomoc domowa do 
dwu osób, dwuletnim dziec­
kiem, z samodzielnym gotowa­
niem. Lodowa 43a m. 5 (Ła­
zarzy________________ 19369
Pomocnika krawieckiego, do­
brego fachowca, przyjmę za­
raz. J Dzierzgowski, pl. Asny­
ka 4 m. 1.____________ 19269

Pomocnik szewski na damskie 
zaraz potrzebny. Walki Mło­
dych 4, _______ 19334

Panienkę inteligentną przyjmę 
w naukę fryzjerstwa. Of. Głos 
Wielkopolski nr 19372.______

Gosposia z gotowaniem do re­
stauracji potrzebna zaraz — 
Marsz. Focha 32. F1532
Wytwórnia zabawek przyjmie 
kilka pracownic. Karol Gie- 
drojć, św. Marcin 13—22.

 F1530
Zarząd Miejski w Pile poszuku­
je do Szpitala i Ośrodka Zdro­
wia Miejskiego 6 kwalifikowa­
nych pielęgniarek i 1 pielęg­
niarki chirurgicznej. Wynagro­
dzenie według tablic płac Mi­
nisterstwa Zdrowia. Mieszka­
nie zapewnione. Podanie wraz 
z odpisami dokumentów nale­
ży kierować pod adresem Za­
rządu Miejskiego w Pile.

8a-2f8

Księgowa-bilansistka znajomo­
ścią księgowości przebitkowej, 
pisząca na maszynie, potrzeb­
na. Zgłoszenia: Czytelnik. Ar­
mii Czerwonej 1, pod nr 2444.

C2739

Krawcy
na marynarki i spo­
dnie konfekcyjne po­
trzebni.
W. Koiewski
Kramarska 5. C2729

wwwywwww
Najciekawsze audycje radiowe na piętek 27.8. 48
5.20 Koncert dla świata pracy z Wrocławia; 6.00 Audycja 

poianna; 6.15 Dziennik poranny; 6 30 Muzyka; 7.00 Skrót 
wiadomości; 7.12 Muzyka; 7.30 d. c. muzyki; 8.20 „Dalekie 
lata", 56 odcinek powieści Konst. Paustowskiego; 8.35 d. c. 
muzyki; 12.04 Dziennik po udniowy; 12.25 .Współczesna mu­
zyka fortepianowa"; 12.45 Audycja dla wsi; 13.00 Koncert 
rozrywkowy; 13.45 „Robert Schumann" — V audycja z cyklu 
„Kompozytor Tygodnia"; 14.30 Muzyka rozrywkowa; 14.50 
„W nadmcrskich lasach Niecherza" — pogadanka; 15.00 
Audycja dla dzieci; 15.20 Jazz amerykański; 15.30 „Okrutny 
jastrząb i pieczone kaczuszki" — pogadanka; 15.45 Kwadrans 
muzyki lekkiej; 16.00 Dziennik popołudniowy; 16.30 „Pieśni 
starowloskie"; 16.45 Audycja dla chorych"; 17.00 Audycja 
słowno-muzyczna dla młodzieży pt. „Pieśni i tańce na Śląsku"; 
17.15 „Koncert dla przodowników pracy" z Katowic; 18.00 
„Mówi Wystawa Ziem Odzyskanych"; 18.05 ,.W rytmie ta­
necznym"; 18.40 Audycja Organizacji „Służba Polsce"; 18.45 
Muzyka z płyt; 19.15 Koncert Orkiestry Symfonicznej; 21.00 
Słowiańska muzyka operowa: 21.30 Dziennik wieczorny; 22.00 
„Emancypantki". 47 odcinek powieści Boi. Prusa; 22.15 Mu­
zyka taneczna; 22.45 Koncert życzeń; 23.00 Ostatnie wiado­
mości; 23.10 Muzyka taneczna.

! Wydawca Snóidzlelnta Wydawnicza „Czytelnik"
Red a li’'' (i hi e 1 n v- łan Zagierski

I kdres redakcji: Poznań al Matejki 53 tel 64-75. 
I 62-70 i 77-49

Szuka posady
Mechanik dziewiarski poszuku­
je stałej pracy. Miejscowość 
obojętna. Staszica 12 m 18. 
Schwarz. 19174
W aptece, drogerii, hurtowni 
lub wytwórni przyjmie posadę 
drogista, pierwszorzędny fa­
chowiec. Warunek mieszkanie. 
Oferty Glos Wlkp. nr 8a-241.
Pracy biurowej szuka osoba 
kulturalna, sumienna, obowiąz­
kowa. Oferty Glos Wielko­
polski nr 19373.
Nauczyciel muzyki, śpiewu, ru­
tynowany dyrygent chórów, 
szuka posady szkole, większym 
środowisku. Oferty Gł. Wlkp. 
nr, 8b-435.
Hygienistka dentystyczna zna­
jąca prace techniczne. Oferty 
Czytelnik, Śmigiel. 8b-434
Szofer-mechanik, trzeźwy, su­
mienny. przyjmie posadę. Of. 
Głos Wielkopolski nr 19321.
Początkującą maszynistka po. 
szukuje posady. Oferty Głos 
Wielkopolski nr 19346.
Biuralistka z praktyką, z zna­
jomością księgowości, listy 
wypłat, świadczeń oraz maszy- 
nopisma. szuka posady. Oferty 
nr 2451 Czytelnik, Armii Czer­
wonej 1. C2746

Nauka

Kursy zabawek 
kwiatów, maskotek,
1 tp. org. przez Izbę 
Przecm. Handl. Począ­
tek 1 września. Infor­
macje: Marynąrska 13 

-m. 2. Godz. 13—20.
/ 19337

Nowoczesne kursy kroju mę­
skiego i damskiego zatwier­
dzone przez Kuratorium roz­
poczynają się 6 września br. 
Przybylski, Poznań. M. Focha 
86. 18822
Księgowość z przebitkową, u- 
prośzczoną i podatkową do cał­
kowitej pewności bilansowej, 
od 1 września, wpisy Szkoły 
Przysposobienia Handlowego, 
pi. Wolności 2. 19255
Wieczorowe Kursy Księgowości 
rozpoczynam 2 września. Smól- 
ski. Wawrzyniaka 33. 8b-245
Maturalne kursy dla dorosłych 
Nauczycielskiej Spółdzielni Pra­
cy od września. Zapisy godz. 
16—18 prof. Wojciechowski, 
Kręta 5 m. 21. 19325
Przygotowanie do matury eks­
tern. małej lub dużej. Zgłosze­
nia zaraz godz. 18—19, Lima­
nowskiego 25 m. 8. 19318
Kursy Handl.-Administracyjne 
rozpoczynają naukę 6 wrześ­
nia. Zapisy, informacje: Potoc­
kiej 16. p6674
Łaciny, angielskiego, francu­
skiego, niemieckiego, matema^ 
tyki, księgowości, fortepianu, 
udzielam; Krasińskiego nr lo 
m. 2. C2727

Sprzedaże
Pianina markowe, fisharmo­
nie sprzedaje — kupuje. Po­
znański Skład Pianin. Ogro­
dowa 1. p6071
Materace dla dorosłych i dzie­
ci. ramy sprężynowe wszelkich 
rozmiarów, sienniki i worki. 
W. Wrześniewicz. Ratajczaka 
7 I piętro, tel. 36-31. — 
Skupuje włosie P5429
Meble w kompletach i pojedyn­
cze sztuki; szafy, kuchnie, 
łóżka garderobianki najko­
rzystniej — Magazyn Mebli. 
H. Leśniewicz, św. Marcin 74, 
telefon 11-8-9 8a-46
Srebrne wyroby, przedmioty 
artystyczne, użytkowe, sprze­
daż kupno. Komis ..Lamus". 
Sieroca 5/6. P6325
Maszyny do pisania oraz z dłu­
gim wałkiem, do liczenia, po­
wielacze. kupuję. W. Rohow- 
ski i Ska Poznań, Mielżyń­
skiego 18. Tel 43-25 06338
Sztuczne kwiaty, liście. Cyka- 
sy. Preparowane rośliny, liście 
naturalne, Szarfy. Materiały 
wieńcowe, dekoracje. Goldberg, 
Sosnowiec Prez. Bieruta 21, 
tel. 61-691. P6146
Materace, łóżka metalowe. le­
żanki wykonuje „Rekorda", 
ul. Kurzanoga (boczna Ratu­
szowej). 8b-234
Ceraty, plusze, firany. dywa­
ny, chodniki kokosowe. Per- 
tek, Kraszewskiego 17. 8a-i/8
Meble rólżne, wielki wybór, ko­
rzystnie. Janiak. Poznań. Ry- 
baki 6. w podwórzu. P6656

Sprzedamy samochód osobowy 
,,Borgward“ po głównym re­
moncie. Oferty Glos Wielko- 
poiski nr 8a-213,___________
Dom mieście powiatowym Wą­
growcu dwa składy. 6 lokato­
rów, duży ogród, owocowe 
drzewa — - milion, spiesznie 
sprzeda Nowak, Wyspiańskiego 
16 m. 1, ______ 19111
parcele, ładnie położone przy 
Pięknej, sprzedam. Wiadomość 
Dąbrowskiego 132. gospodar­
stwo._____ ___________P6493
Parcelę 1000 m pod willę 
sprzeda Metelski, Marcina 13.

 P6621
Wulkanizację całkowitym urzą­
dzeniem okazyjnie. Adres 
wskaże Czytelnik Daszyńskie­
go 48. ______ kl377
Barak składany 5X9. Libelta
13. skład kolonialny. F1526
Maszynę do szycia, dobrze szy- 
jącą, tanio sprzedam. Łukasze­
wicza 24 m. 8. 19295
Motocykl NSU 350, 4 takt, 0- 
kazyjnie. Potockiej 3. Książek.

19289
Radio 5-lampowe na prąd 
zmienny sprzedam. P. Wawrzy­
niaka 15 m. 13. 19287
Sprzedam dywan perski 180X 
125, iadio nowy Blau-Punkt, 
maszynkę elektryczną do pod­
noszenia oczek. Edmund Żyliń­
ski, Jeżycka 36 m. 11. 19286
Z powodu likwidacji 3 platfor­
my ogumione, 2 powozy kryte, 
1 pófkryty na gumach, szory 
wyjazdowe i robocze. Oferty 
Głos Wielkopolski nr 19311.
Motocykl 250 cm’ Ardie sprze­
dam. Zawodny, M Focha U4a.

  19313

Tanio 
zakupisz 
ceraty, firany, chod­
niki, plusze sienniki, 
worki

w specj. magaz. mater. 
mebl. i dekor.

Fr. Perfek - Poznań
ul. Kraszewskiego 17, 
tel. 519-67 8a-176

Sprzedam parcelę w Antoninku, 
pod lasem, cena 75.000,—. 
Oferty Głos Wlkp. nr__19309.
Sprzedam aparat do spawania 
autogeniczny. m. Focha 279.

19285
Lampę uniwersalną do na­
świetlania i parówkę. Adres 
wskaże Głos Wlkp. nr 19308.
Akordion 120-guzikowy sprze­
dam. Strzałowa 7 m. 18. 
_________ 19223
Mercedes 230, na chodzie, 
sprzedam wzgl. zamienię na 
małolitrażowy. Oferty Głos 
Wielkopolski nr 8a-251._____
Sypialnię używana sprzedam —
Maisz. Focha 43 m. 13. 19278
Samochód Wanderer limuzyna 
4-ka, 4-drzwiowa. Wiadomość: 
Jackowskiego 26, między godz. 
14—16. _______ 19339
Gilotynę bostonkę, nożyce in­
troligatorskie Kopczyńskiego 
28 m. 3.____ ______19332
Piłę tarczową motorem elek­
trycznym sprzedam — ul. Ką­
cik 3. podwórze. (Rynek Ła­
zarski)._______________ 19328
Parcelę 5000 m2 Antoninek —
Kozłowski. Mickiewicza 17 
m, 4._______ _ _______ 19317
Silnik elektr. 380/660 V 15 
KM hermet. obr. 1400 z prze­
łącznikiem, okazyjnie; 1 silnik 
2,5 KM 2800 obr. 380 V — 
Ułańska 4 m. 9. 19279

z dbstawą w dom po- • 
lecą St. Kalota, Po- 
znań-Zawady 12.

Tel. 48-91.
_________________FI 531

Skrzynie do owocu sprzedam. 
E. Sokołowski, Niegolewskich 
m lOa.____  ______  19277
Parcelę z domkiem. 350.000, 
sprzeda „Union", Reczypospo- 
litej 4.____________ 19276
Parcela terenowa 34-morgowa 
granicach Poznania. Prawdziwa 
okazja!!! Sprzeda 1.200.000 
,,Union“„ Rzeczypospolitej 4.

19275

Tłoczono v Drukarni P. P z. O. Poznafi-Północ
K — 53139

Kasy kelnarowskie „National". 
składowe, elektryczne, ręczne, 
maszyny do pisania, liczenia, 
powielacze, korzystnie poleca 
Poznań św. Marcin 32, tele­
fon 88-19. Centrala Maszyn 
Biurowych, Cz. Filipiak, 8st-i60

Kamienica składami nowood- 
budowana, 6.500.000; druga 
3.000.000; trzecia 2.000.000. 
sprzedą..Gruszczyński. Wawrzy­
niaka’22. 19313

I 
i

Ciągniki —• „Deutz" 28 PS 
i M. A. N. 45 ps, 1943 r. bu­
dowy, ogumidne, natychmiast 
sprzedam. Adres wskaże Głos 
Wielkopolski ar 19302.

Kamienicę Stary Rynek. 1.200 
tys., sprzeda „Union“. Rzeczy­
pospolitej 4. ______19274
Barak składany 8X12 dobrym 
stanie. Adres wskaże Gros 
Wielkopolski nr 19358.
3-tonowy na ropę Diesla, po 
remoncie. Tel. 88-73. 19365
Skład wyłączony, centrum, u- 
rządzeniem. pokojem. Wiado­
mość; „Uroda". Pasaż Apollo.

P6672
Willę komfortową, wolnym 
mieszkaniem. Kamienicę kom­
fortową, wolnym mieszkaniem. 
Domek przy Poznaniu. Pija­
nowska. PG.wiejska 26. p6676
Okazja! Willę ogrodem Pusz­
czykowie sprzedam tanio. Of. 
PAR. Ratajczaka 7, pod 8,632.

P6677
Opel 4-osobowy stanie dobrym, 
220 tysięcy. Tel. 514-79.

P6683
Willa Winogrady. Willa Pusz­
czykowie. Dom morgiem ogrodu, 
przy tramwaju, oraz wielki wy­
bór kamienic, sprzeda Metel- 
ski, Marcina 13._______ p6680
Dom piętrowy, zabudowaniem 
gospodarczym przy Poznaniu. 
Informacje; Siemiradzkiego 9 
m. 1._________________19370
Setka DKW, starter, bardzo do­
bry stan. Pótwiejska 19. Skład 
galanterii.____________ 19374
Akordion 96-basowy. Paulo So. 
prani. Ostrówek 10/11 m. 6.

19265
Półciężarówka na chodzie, po 
remoncie, ogumienie 100°7e, 
sprzedam. Kubiak, Gen. Sikor- 
skiego 1 m. 22,________19266
Maszynę damską j krawiecką 
Singera sprzedam. Kraszew­
skiego 13 m.JL_______ 19340
Parcelę 1250 m2 Szczepanko- 
wo(Osiedle) sprzedam. Marcin- 
kowskiegO 24 m. 38. c2731
Domek piętrowy, okolica Po­
znania, ogród 4575 m2, sprze­
damy. Spółka Osadnicza plac 
Wolności 15, pokój 128 — 
Ginach Banku Związku. c2730

»TOXON«
Bezkonkurencyjny, 
niezawodny i wypró­
bowany środek do tę­
pienia wszelkiego ro­
dzaju robactwa.
Tępi ra dykalnie 

muchy - piuskuw 
itp.

Do nabycia w dro­
geriach i aptekach

Zakłady Chemiczne

POBIEDZISKA (Pozn.)
Przedstaw. J. Wrzesiński,

Poznań, Em. Scza- 
nieckiej 2. 8b-266

Sprzedam maszynę do szycia, 
okrągłe czółenko; wózek spa- 
cerówkę; kojec i ramę rowe­
rową męską ;— św. Trójcy 15 
m. 2. _________ C2743
Korzystnie sprzedamy parcelę 
*/< ha w Poznaniu-Antoninku. 
Oferty nr 2446 Czytelnik, Czer­
wonej Armii 1.________ C2741
Koń wałach. 8 lat. ciężki, z 
ogumiona 2-tonową platformą. 
Biuro: ul. Szyperska 18. tel. 
18-08. ______C2745
Piec junkersa z piekarnikiem 
na gaz, okazyjnie sprzedam — 
Słowackiego 37 m. 10. 19353
Radio uniwersalne 8, Vefsuper 
25. Jackowskiego 33. podwó- 
rze lewo, suterena.____ 19351
Motor 23,5 kW. 2900 obr., 
220/380, zmienny, krótkozwar- 
ty. Oferty Gł. Wlkp., Focha 16, 
nr 1859. F152S

Kupna
Kuplę 5 opon 650X200. Grusz­
kowa 9 m. 4. 19245

Łożyska 
kulkowe

i rolkowe
kulki oraz rolki wszel­

kich rozmiarów 
kupuje stale

CENTRALA ŁOŻYSK
Ratajczaka 15, 
(Pasaż Apollo) 

8S-364

Konie ha rzeź kupuję stale 
Samochód do dyspozycji. Igna­
cy Nowak. Poznań. Daszyńskie­
go 26 tel. 21-10 i 21-11.

P6162
Gospodarstw, domów w okoli­
cy Poznania. Gniezna. Wrześni, 
Środy. Jarocina, Krotoszyna, 
Ostrowa, spiesznie poszukuję 
dla reflektantów z gotówką 
500.000 do 3.000.000. Otręba, 
Jarocin, Kilińskiego 2. 8a-156

SZTANDABYl
PARAMENTA KOŚCIELNE^ 

wykonuje najstarsza fachowa firma

K. KĘDZIERSKA!
Poznań

Ogrodowa 11
te TeL 98-63-Rok zaL 1914

Nagrodzona na PWK

RB
Wagę bydlęcą, używaną, w do­
brym stanie, zakupimy. Oferty 
kierować: Tuczarnia Drobiu w 
Skroniowie. p. Jędrzejów, k. 
Kielc.________________8a-220
Luszczarkę do wyłuszczania 
owsa kupimy Oferty Gł. Wlkp. 
nr 8a-212.
Korki szpuntowe i większych 
rozmiarów używane kupimy. 
Oferty Głos Wlkp. nr 8a-21’l.
konie na rzeź Kupuję. Stani­
sław Gałkowski, Poznań, Zam­
kowa 7. tel. 31-55. 8a-154

RadioomiiGraiiti
sieciowe, bateryjne, 
elektrolity, żarówki, 
płyty patefonowe 
(łom) kupujemy. —

Bom Radiowy
Poznań, św. Mar­
cin 45a. 8b-388

Parcelę w Puszczykowie lub 
Puszczykówku niezabudowaną 
ewtl. z barakiem lub małym 
domeczkiem kupię. Oferty Gł. 
Wlkp. nr 8a-232.
Fisharmonię kupię. Oferty Głos 
Wielkopolski nr 19271.
Kupię gospodarstwo mniejsze, 
spiesznie, za gotówkę. Pośred­
nicy wykluczeni. Leon Węg­
rzyn. poczta Biskupiec W'lkp.

19371

Pompki wytryskowe 
rozpylacze, podgrze­
wacze wszelk. marek 
i typów oraz łożyska 
kulkowe i tłoki kupu­
je stale M. Gruss, Po­
znań, Dąbrowskiego 96 

8b -413
Willę — Parcelę — Kamieni­
cę — Gospodarstwo kupię. Ce­
na obojętna. Oferty Gł. Wlkp. 
nr 19273.
Pianino kupię. Oferty Głos 
Wielkopolski nr 19280.
Lodu naturalnego zakupię 
większą ilość. Oferty Gł. Wlkp. 
nr 19307.
Piec stałopalny kupimy natych­
miast. Pawłowski & Wiśniew­
ski, Garbary 60. 19321
Wał korbowy do Chevraletu 
ciężarowego, rocz. 1939. ku­
pię. E. Semma. Wielka 18. Tel. 
16-19. p6664
Miąż truskawkowy, malinowy, 
morelowy i śliwki kupuję. Ślu­
sarek. Dąbrowskiego nr 79.

19303
Młyn do 8 ton wzgl. odpowie­
dni budynek z wszelkimi za­
budowaniami kupię. Oferty pod 
„Młyn" Czytelnik, Inowrocław.

8b-438,

Wanilinę 
kupię

FI. Kosmala
Poznań

Różana 21. Tel. 29-45. 
p6671

Kupię psa doga, wilka lub ber­
nardyna rocznego Zalewski, 
św. Marcin 62 m 4. p6667
Kamienicę lub willę do 4 mil. 
kupię. Gruszczyński, Wawrzy- 
niaka 22. tel. 13-26. 19344
Meble używane, wszelkiego ro­
dzaju. kupuję stale. Klasztorna 
nr 24. ________ 19350
Parcelę blisko tramwaju kupię.
Oferty nr 2443 Czytelnik. Ar- 
mii Czerwonej 1. c2738
Btam lub futro (elki), w bar­
dzo dobrym stanie, kupię. Of. 
nr 3032 Czytelnik, Daszyńskie­
go 48._______________ k!394
Maszynę do pisania walizkowa.
Oferty Glos Wlkp., Focha 16, 
nr 1860. F1529
Konie na rzeź kupuję. Odbiór 
samochodem. Zgoła, Poznań. 
Masztalarska 8. Tel. 20-20.

19212

06686Łom
srebrny kupuje

Laboratorium che­
miczne, Libelta 11

l AAA4AAAAAAAAAAAAAAAA4A

Kupimy natychmiast
autobus wzgl. cięża­
rówkę 3 ton. marki 
„Opel“. Oferty Gmin­
na Spółdzielnia „Sa­
mopomoc Chłopska" 
w Czerniejewie, pow. 
Gniezno. 8a-254
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Studentka poszukuje pokoju w 
kulturalnym domu. Zap-aci ■ 
góry. Of Gł. Wlkp. nr 19326

O^«l A W&fl P6353 
płynowe, pianowe, tetrowe, śniegowe, 
ładunki zapasowe oraz inny sprzęt 
przeciwpożarowy • strażacki poleca

i A. GLASER 1 Syn
g BIURO TECHNICZNO-HANDLOWE
§ POZNAR, ul. Ratajczaka 15 (Pasaż) Tel. 27-39

Zamiana
Zamienię 2*/j nowoczesne ku­
chnią na 4‘/s willi, ogrodem. 
Oferty Gros Wlkp._ nr 19319. 
Zamienię pierwszorzędny Mer­
cedes 6-cyl._ model 230. na 
małolitrażowy samochód możli­
wie nowy Skoda. Czosaowski, 
Małopolska 6._________ 19314
Pokój komfortowy używaniem 
kuchni, łazienki, centrum, za­
mienię na pokój kuchnią, o- 
gródkiem. na przedmieściu. Do­
płacę. Oferty Gros Wielko- 
polski nr 19327.___________

Poszukuję Łazarzu pokoju ni 
zajęcie półdniowe. Oferty Głos 
Wielkopolski nr 19320.__
Magazynu suchego, parterowe­
go. ca 100 m2. tylko śródmie­
ściu. Oferty PAR. Ratajczaka 7, 
pod 8,624.____________p666.1
Student poszukuje umeblowa­
nego pokoju, najchętniej w 
śródmieściu. Oferty PAR. Ra­
ta jczaka 7, pod 8,625. p667'.'

Pokój z telefonem 4X5; okoli­
ca Ostroroga, zamienię na po­
kój z kuchnią lub dwa z kuch­
nia, Of. Gł, Wlkp. nr 19322.
Mieszkanie 1-izbowe. oświetle­
nie elektryczne i gazowe, za­
mienię ‘ na takie samo lub 
większe. Stróżostwo nie wyklu­
czone. Oferty Głos Wielko- 
polski nr 19363.
Zamienię pokój z kuchnią na 
podobne, może być strólżostwo. 
Oferty Głos Wlkp. nr 19368-
Mieszkanie vr śródmieściu 3 
i '/spokoju z przynależnościa- 
mi zamienię na podobne na 
przedmieściu (przy tramwaju). 
Oferty PAR. Ratajczaka 7, pod 
8,638,________________P6681
Zamienię 2 pokoje z kuchnią, 
samodzielne (okolica Rynku 
Wildeckiego) na 3 do 3*'« po­
koi z kuchnią, samodzielne. 
Oferty nr 2449 Czytelnik. Ar­
mii Czerwonej 1._______C2744
Mieszkanie pokój kuchnią za­
mienię na podobne lub stró- 
żostwo. Adres wskaże Głos 
Wlkp., Focha 16, nr 1864.

F1533

Pieniądz

Przedsiębiorstwo handlowe po­
szukuje pożyczki 200 tys. na 
dobrych warunkach. Of. Glos 
Wielkopolski nr 19356._____
Wspólnika, inteligenta, z ka­
pitałem do urządzenia małego, 
pierwszego przedsiębiorstwa 
orzemysłowego (trzy robotni- 
'B? w Poznaniu, o wielkich 
możliwościach, szukam. Oferty 
„Ziemia" Bydgoszcz — pod 
.Przemysł". 8b-436

Wolne lokale
Sk<ad z mieszkaniem. Grun­
waldzka 20. 19193
Lokal handlowy wyłączony te­
lefonem przy Starym Rynku, 
korzystnie Zgłoszenia: telefon 
97-65. 19296
Sklep z kompletnym urządze­
niem przy Ratajczaka (odcinek 
św. Marcinem a pl. Wolności) 
do odstąpienia zaraz. Of. Glos 
Wielkopolski nr 19336.______
Lokal; siła, światło, zwrot re­
montu. Informacje: tel. 90-12.

19355
Restaurację w”centrum miasta 
natychmiast okazyjnie sprze. 
dam. Oferty Głos Wielkopolski 
nr 8a-260. _____
Lokal handlowy w centrum, 2 
okna wystawowe, z powodu 
wyjazdu, okazyjnie natych­
miast sprzedam Oferty Głos 
Wielkopolski nr 8a-261.
Pokój w centrum, osobne wej­
ście. gaz, elektryczność, za 
zwrotem kosztów remontu, od­
dam. Oferty PAR, Ratajczaka 
7, pod 8,623. p6668

Szuka lokalu
2-pokojowego z przynafeżno- 
ściamj. za odstępne lub zwrot 
remontu, poszukuję Oferty Gł. 
Wlkp. nr 19152.
Dwupokojowego mieszkania 
poszukuję. Zwrócę koszty re­
montu. Oferty PAR Ratajczaka 
7. pod 8,527._________ p6587
Angielskiego mówić nauczę 
szybko, dobrze, za pokój. Of. 
nr 3001 Czytelnik, Daszyńskie­
go^_______________ ki 363
Licealistka poszukuje pokoju.
Oferty Glos Wlkp. nr 19375,
Dwóch rzemieślników poszuku­
je wspólnego pokoju (możliwie 
na Łazarzu. Oferty Gł, Wlkp. 
nr 19288. _____
Poszukuję pokoju kuchnią lub 
bez. okolica obojętna. Zwrot 
kosztów remontu. Oferty Głos 
Wielkopolski nr 19284.
Sklepu poszukuję centrum. Of.
G-os Wielkopolski nr 19298.
Nauczycielka angielskiego po­
szukuje pokoiu Cena obojęt- 
na. Of. Gł. Wlkp. nr 19331._ 
Nieruchomość z odpowiednimi 
magazynami, nadającymi się 
na przedsiębiorstwo zbożowe, 
kupię. Oferty pod „Nierucho­
mość" Czytelnik. Inowrocław.

8b-437
Pokoju kuchnią, ogródkiem, na 
przedmiotem, poszukuje. Za­
płacę dzierżawę rok z góry i 
oddam pokój używaniem kuch­
ni, łazienki. Oferty Głos Wlkp. 
nr 19333.

Pani pracująca szuka pokoju- 
czystego, możliwie słoneczne­
go. Zgłoszenia: tel. 77-32 
godz. 17—19._________ p66J !
Pokoju umeblowanego, Śród­
mieście. poszukuje student wy- 
p-acalny. spokojny. Of. Glos 
Wielkopolski nr 19360._____
Rzeźnik. żonaty, bezdzietny, 
szuka pokoju, cena obojętni. 
w towarze lub gotówka. Ofert r 
Głos Wielkopolski nr 19357.

Szukam 

pokoju 
niekrępującego — pil­
ne. Oferty Głos Wlkp. 
nr 19354.

Dzierżawy
Domek ze stajnią w Zegrzu od­
dam, wydzierżawię. Zgłosze­
nia; Kórnicka 28 m. 2. p666 !
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2«?uby
Zagubiono tymczasowy dowó l 
tożsamości, ieg, służb. OKZz 
zaświadczenie RKU Ostrów^ 
legit. PPR. zaświadczenie Iśp 
karskie szczepienia na nazw;- 
sko Klemens Kowalak. 1926
Zgubiono zameldowanie mii • 
cyjne na nazwisko Olgierd Li ­
ty, Poznań.___________ 1927 1
Zagubiono legitymacje PPR n 
360993. Michał Bąkowski.

1930
Zgubiłam legitymację Ubezpie 
czalni Społecznej nr 4672508 ; 
Janina Józefczak._____ p666
Damski zegarek zgubiono u . 
Solna — Młyńska, Kręta. Ucz­
ciwego znalazcę proszę zwrot 
za wynagrodzeniem — ul. O’- 
szynka li tn. 2 (Osiedle Grun­
waldzkie!____________ p667
Zagubiono książeczkę Urzędu 
Pracy, wydaną dnia 16. 9. 4 > 
na nazwisko Janina Jagodzn • 
ska,. Poznań.__________ c273 '
Zgubiono książeczkę wojskow i 
i dowód pośrednictwa pracy m. 
nazwisko Jan Człapka, Mrów - 
no, pow, Poznań. F153 ;
Dnia 24-go. godz. 12. prze i 
Akademią Handlową zostawić - 
no damskie buty na ławce. 
Uczciwego znalazcę proszę • 
zwrot za wynagrodzeniem -- 
Chełmońskiego 9 m. 8. 1935 ’
1 mi ■ pi iiupi u iiwwMMi imuamwi' on iwan t

Różne
Wypożyczam ślubne suknie, 
welony. Jackowskiego 40 m. ć, 
T alarowska,___________18 2 4
Wypożyczalnia ubrań. sukie i 
ślubnych, welonów Ignacy Cie­
sielski Paderewskiego nr 1.

8a 17 •
Tapicernla wykonuje wszelki ■ 
prace w zakres wchodzące, 
Ceny przystępne, wykonanie fa­
chowe. St. Gruszczyński. Stri ■ 
sia 3. 8b-33
Samochody, motocykle napra­
wia szybko, dobrze — Aute- 
Pogotowie, Wierzbięcice 25.

8b-41 >
Stolarnia, obróbka drzewa - -
Szamarzewskiego 9, wykonuj : 
wszelkie prace.________ 1929 1
Ciągnik 22-konny bez przy? 
czepki oddam do pracy, Wiliń­
ska. Promienista 26a. Telefon 
75-47. 1931 •

Matrymonialne
Szczęśliwy związek małżeński 
tylko za pośrednictwem znanej 
Koncesjonowanej Poznańskiej 
Agencji Matrymonialnej. Wysy­
łamy informacyjny „Bluletwi 
Matrymonialny" Załączyć trz’ 
znaczki. Poznań skrytka 226

___ _ ____  ________ P625 1
Starszy, samotny kawale’ 
emeryt rolny, szuka żony d 
lat 59i Oferty Głos Wielko­
polski nr 19361.
Wdowa, bezdzietna, niezaleź 
na. szuka męża na powaźnyr 
stanowisku, wieku 55—60. 0* 
Głos Wielkopolski nr 19262.
Panna, lat 44. sierota, bez ma 
fątktt. pozna starszego kawa 
lera lub wdowca na stałe- 
skromnej posadzie. Cel matrv 
monialny. Oferty Głos Wielko 
polski nr 8a-252.____
Czy pamiętasz Janku tak wiel 
ką wygraną wypłaciła nam ko­
lektura Andrzeja Graharkiewi 
cza. Poznań, Armii Czerwoneł 
nr 2? 8b-23



W świacie kobiecy
i——————   -------------------------------—

)ASY NA LOS
„Jakia to już mofa specjalna szczęścia!"

Bez względu nu pleć
— Co to, Jurku? Kurze wycie­

rasz zamiast się bawić?
— Bawić się będę też, ale naj­

pierw muszę zetrzeć kurze. To 
jest wcale nie nudne — poważnie 
zapewnia chłopiec. — Mamusia 
przed dwoma tygodniami powie­
działa mi tylko, że mam co dzień 
rano wytrzeć kurze we wszyst­
kich pokojach. Starannie i dokład­
nie. A jak to będę robić, to moja 
rzecz. Więc co dzień robię to ina­
czej — i co dzień lepiej.

Pani Bożenka z podziwem pa­
trzy na tego urwisza Jurka. Prze­
cież to chłopak z szalonym tem­
peramentem — że też potrafi go 
matka okiełznać!

Jurek opowiada dalej. Dokład­
nie opisał swoje „metody" wycie­
rania kurzu. To nie wszystko:

— Odkąd nie mamy służącej, 
w domu pracują wszyscy. Każdy 
ma swoje funkcje...

— No, ale wyłączony jest z te­
go chyba tatuś?

— Dlaczego? — Oczy chłopca 
wyrażają niekłamane zdziwienie. 
•— Tatuś przynosi węgiel i drze­
wo z piwnicy, obciera — nie u- 
wierzy pani jak szybko — naczy­
nia, wyjeżdża na spacer z Dzi­
dziusiem i robi część sprawun­
ków w mieście. Raz na tydzień 
froteruje podłogi...

Pani Bożena słucha malca, cza­

Hasło mody jesiennej: 

Stroje z włóczki!

w

do-

domow- 
pewnej 
ich co- 

jest dla

sem go o coś spyta dodatkowo — 
i rośnie jej uznanie dla przyja­
ciółki, która tak umiejętnie po­
trafiła zorganizować pracę 
swym domu.

W rozmowie z przyjaciółką 
wiaduje się później p. Bożena, że 
chętny udział wszystkich 
ników w wykonaniu 
części roboty, dotyczącej 
dziennego bytowania — 
niej samej miłą niespodzianką. 
Aranżując tę współpracę wszyst­
kich — nie sądziła, że pójdzie to 
tak łatwo.

— Każdy sam siebie obsługuje: 
a więc sam po sobie ściele łóżko, 
sam sobie czyści buty, utrzymuje 
dokoła siebie porządek. I dlatego
— pracując dla „miłego siebie"
— nikt nie uważa tego za poświę­
cenie.

— Masz rację. U nas w kraju 
daleko posunięta jest demokracja 
polityczna, ale w codziennym ży­
ciu w wielu dziedzinach panuje 
niesłychane zacofanie... /

— Tak, dobrze to ujmujesz. 
Zacofaniem jest rozdzielanie pra­
cy w związku z płcią, a nie z si­
łami pracującego. Praca domowa, 
tak zorganizowana jak widzisz to 
u mnie, kształci obowiązkowość i 
odpowiedzialność każdego człon­
ka rodziny za sprawny bieg życia 
domowego. d. w. b.

WYGLĄDA TO NIEPRAWDOPODOBNIE, a jednak wiele z nas — dąsa się 
” na los. Na coś nieuchwytnego, n iemateriialnego, czemu w razie ochoty 

i potrzeby nie udało by się nawet wyciąć jakiejś awantury, coś sobie' raz na 
zawsze wyprosić, czymś zagrozić — albo w krótkiej drodze odwrócić się 
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rąc najmniejszego udziału w troskach i 
zmartwieniach ludzi na sali, w ich kło­
potach nad zgromadzeniem żywności, 
zorganizowaniem kuchni, pomocy dla 
rannych i chorych i utrzymaniem cią­
głego pogotowia OPL w bramie i na 
schodach. Na rozległym dachu mu- 
siały stać wciąż warty. Lotnicy nie­
przyjacielscy zaczęli teraz obrzucać 
miasto wielką ilością bomb zapala­
jących i wzniecali wielkie pożary. 
Garbus wkrótce wyczuł, iż na sali 
wytwarza się w stosunku do niego 
powszechna niechęć, a nawet wro­
gość. Porcje wspólnych posiłków pod­
suwano mu lekceważącymi ruchami. 
Zresztą i tak z nich nie korzystał, 
co tym bardziej budziło nieufność i 
podejrzliwość, szczególnie wśród kilku 
starszych kobiet.

Szybko niechęć do Garbusa prze­
kształciła się w nienawiść, nie cier­
piano go zawzięcie, jakby to on był 
winien całej biedzie i wszystkim nie­
szczęściom. Coraz częściej padały pod 
jego adresem złośliwe uwagi, pogróż­
ki, aluzje do jego kalectwa, które 
to, jak o tym rozmyślnie głośno mó­
wiono, zwykło tak wykoszlawiać du­
szę, iż z kaleką niesposób współżyć
i już samym widokiem zatruwa on 
tylko humor normalnym ludziom. 
Garbus nieco się temu atakowi dzi­
wił, bo cała jego dotychczasowa wi­
na polegała jedynie na milczącej i 
nieruchomej ob.ecności. Ale wydawa­
ło się wszystkim, iż wydziela się on 
spośród obecnych ostentacyjnie i po­
gardliwie i to było najbardziej nie 
do darowania, gdyż przedmiotem po­
gardy mógł być jedynie on sam. Szy­
kowano się wnieść na Garbusa skar­
gę do komendanta kamienicy z żą­
daniem, aby go usunięto ze wspólnej 
sali i ulokowano gdzie indziej, naj­
bardziej zapalczywi chcieli, aby go 
w ogóle wypędzono z kamienicy na 
ulicę. Sam już postanowił niepostrze­
żenie opuścić salę i wynieść się gdzie­
kolwiek, najlepiej tam, gdzie najgę­
ściej padają bomby, gdy na izbę we­
szła jeszcze jedna partia ludzi ze 
świeżo zburzonego domu, wystraszo­
nych, zapłakanych, Zrobiono zaraz 
dla nich miejsce na podłodze i ze­
wsząd posypały się żądania, aby 
przede wszystkim Garbus „się po­
sunął”. Spełniał z martwą obojętno­
ścią te polecenia, w rezultacie wci-

A w takim razie jakiż cel dąsów?
Zaczynają się one zwykle od nieza­

dowolenia z siebie, z warunków życia, 
no i z ludzi, których spotykamy. Po­
myślmy, czy nie było by o wiele mą­
drzej przyjrzeć się naprzód dokładnie 
wszystkiemu, co nieustępliwy los przy­
nosi? Zuchwale zajrzeć w oczy rozma­
itym „wielkim" przykrościom i — spró­
bować się z nimi zmierzyć. Kto kogo 
przetrzyma?

Los, podobnie jak ludzie, nie lubi 
twarzy naznaczonych smutkiem lub 
grymasem niezadowolenia, ust kłótli­
wych, nastroszonych narzekaniem o 
byle drobiazg. Los, tak się w każdym 
razie zdaje, trzyma z ludźmi energicz­
nymi, wiedzącymi czego chcą. Zdo­
bywają go temperamentem, humo­
rem, niecofaniem się przed tru­
dnościami i gotowością na wszystko, 
co prowadzi do wyłowienia najwyższej 
sumy rzeczy dobrych z najmniej obie­
cujących warunków.

Co komu pomogą na przykład stałe 
irytacje na czyjeś nieznośne maniery, 
braki w wychowaniu, krzykliwy głos 
i w ogóle brak kultury towarzyskiej u 
bliźnich, z którymi musimy się spo­
tykać.

— Miałam cały pobyt na letnisku ze­
psuty — opowiada pewna pani z roz­
paczą w głosie. — Co za pech mnie 
prześladował, ażeby dostać takiego 
działającego na nerwy sąsiada przy 
stole. Ale to już takie moje specjalne 
szczęście... Gdy tego człowieka obser­
wowałam, nie mogłam jeść ani o ni. 
czym innym myśleć. Tak mnie złościło 
wszystko co robił, jak jadł, jak się ru­
szał i mówił.

— A jego sąsiad z drugiej strony,
' czy i on tak samo reagował na te nie­

sforności? — Nic podobnego! On wcale 
nie zwracał uwagi na tego osobnika 
i doskonale się bawił z innymi.

Otóż o to właśnie idzie, ażeby być 
mniej krytycznym w stosunku do cu­
dzych wad, a wtedy rzeczy brzydkie 
nie przesłaniają miłych i dobrych. Wy. 
rozumiałość, która ułatwia współżycie 
z ludźmi, wygładza rozmaite chropo­
watości.

W tramwaju, wśród ścisku, mimo 
najlepszego wychowania zdarzy się ko­
muś nadeptać sąsiadowi lub sąsiadce 

na obuwie. Przykrość niezaprzeczona, 
a dla wytwornych damskich pantofel­
ków zgoła krzywda.

— Co za brutal, jaki brak wychowa­
nia! I że to też tylko mnie się zawsze 
coś takiego musi przytrafić — irytuje 
się właścicielka nadepniętego obuwia. 
Tymczasem w zacietrzewieniu nie uwa­
ża i potrącona przez napływającą falę 
pasażerów sama wpada na tego źle 
wychowanego brutala, który uśmiecha 
się wyrozumiale. Więc — ani brutal, 
ani źle wychowany, ani czyjś specjalny 
pech. Po prostu zwykłe zdarzenie, ja­
kich Wiele w ścisku.

Urodzonym pechowcom trudno wy­
tłumaczyć, że każdy człowiek ma okre­
sy niepowodzeń i często sam swemu 
„pechowi" jest winien. Przecież wszy­
stko co posiadają inni, ukazuje się w 
świetle bardziej godnym pożądania. Ci 
rzekomo poszkodowani przez los, prze­
śladowani przez ludzi i niedoceniani nie 
chcą wiedzieć o tym, że podobne na-

Sweterek na drutach
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Sweterek z cienkiej, jasnej wełny z 

ciemnym szalikiem. Skośne pasy otrzy­
mujemy przez przesuwanie wroru o 
jedno oczko w prawo, po prawej stro­
nie roboty, licząc również po prawej 
stronie od środka. Środek zaś na pra­
wej stronie pozostaje zawsze bez 
zmiany (1 oczko w lewo, 2 oczka 
w prawo, 1 oczko w, lewo). Pat­
ki na ramieniu robione są ściegiem 
ryżowym. Ściągaczka jest potrójna: 
3 oczka w lewo, 3 oczka w prawo. De­
kolt należy obrobić rzędem półsłupków 
szydełkiem.

stawienie do życia wiąże człowieka jak 
bezwolną kłodę. Zatracona wolność 
psychiczna chodzi w kieracie uprze­
dzeń i podejrzeń. Wszystko co się do­
koła nich dzieje sprzymierza się prze­
ciwko pechowcom. Nawet jeśli ktoś po­
waży się do nich uśmiechnąć — jest 
wyzywający i kpi z nich w żywe oczy! 
A kto pozwoli sobie popatrzeć na nich 
z przyjemnością i życzliwym zaintere­
sowaniem — napastuje ich i zasługuje 
na nauczkę.

Jest to postawa, która zabija w za­
rodku wszelkie kiełkujące możliwości, 
pochyla głowy gestem smutku i znie­
chęcenia, odbiera potrzebny do zwy­
cięstwa zapał i wiarę w własne siły.

Rzekomo zaczarowaną złośliwą rękę 
losu pechowość trzeba „odczynić" 
zdrowym rozsądkiem, a całe z gruntu 
fałszywe ustosunkowanie się do życia 
i ludzi przekreślić wyrozumiałym uśmie­
chem. Wtedy z pewnością „dąsy na 
los” zmienią się w wielu wypadkach na 
przyjazne z nim przymierze.

K. Hojnacka

Borówki, żurawiny i suiżami
Doskonałe przepisy podaje 
„Poradnik na codzień" 

„Mody i Życia Praktycznego41 
t. iii 

„Przetwory owocowe"
Do nabycia we wszystkich 
kioskach i księgarniach

Cena 50 zł ltid

Ach ci mężczyźni!
CWEGO czasu na firmamencie ki- 

nowym Ameryki świeciła Argen­
tynka Paulette Duval, zgasła już dziś 
gwiazda ekranu' Pewien bankier no­
wojorski zaproponował jej raz małżeń­
stwo:

— Droga pani, nie mogę już dłużej 
żyć samotnie... Muszę się ożenić. Ale 
żona moja powinna wiedzieć, co to 
jest posłuszeństwo..., powinna mi być 
bezwzględnie wierna..., powinna, w 
pewnych warunkach umieć trzymać ję­
zyk za zębami...

— Panie — przerwała diva bankiero­
wi — co za wymagania! Posłuszeń­
stwo, milczenie, wierność! Czy nie by­
łoby praktyczniej, aby pan od razu 
sprawił sobie psa?... (j)

Moda nie zawsze jest irracjonalna, czasem miewa pomysły dobre, roz- 
Do takich właśnie zaleczyć trzeba „nakaz" noszenia jesienią wszelkich 

Magazyny mód wystawiają już teraz mnóstwo prze- 
zestawieniach barw wyrobów włóczkowych.

sądne, 
strojów włóczkowych, 
ślicznych w swej prostocie i

Oto na przedpołudnie lub do biura 
praktyczna suknia sportowa o kroju 
płaszczowym, zapinana z przodu od gó­
ry do dołu na guziki. Pasek, małe kie­
szonki o oryginalnym kształcie i sza­
lik, otulający miękko szyję — dopełnia­
ją całości, która jednak nie byłaby 
może tak jak jest efektowna, gdyby 
nie oryginalne zestawienie kolorów: 
suknia ciemno-granatowa, szalik w od­
cieniu terrakota. Kieszonki, guziki i 
pasek z obu kolorów.

W tegorocznej modzie letniej dużą 
rolę odgrywały pasy. I jesienią widzi 
się ich dużo. Jest to moda ładna, a 
praktyczna o tyle, że nadaje się na­
prawdę dla każdej figury. Nawet tęga 
pani wygląda smuklej, gdy ma sukien­
kę w pasy, biegnące pionowo.. Zbyt 
szczupłą zaś sylwetkę odpowiednio 
„pogrubiają" pasy, biegnące poprzecz­
nie. Zresztą pasy można w rozmaity 
sposób kombinować, tak, aby kierunek 
ich zasosowany był do wymagań danej 
figury. Tę modę pasów wykorzystano 
także umiejętnie i modnie w strojach 

-włóczkowych. Ładnie np. wygląda na­
stępujący komplet: spódniczka czarna, 
z której z przodu i w tyle pasy biegną

A ta plama s:
Zbliża się nowy sezon. Musimy już te­

raz pomyśleć o przygotowaniu garderoby 
— może jeszcze nie jesiennej, ale na o- 
kres tzw. przejściowy. Przezorne panie o- 
twierają już szafy, zaczynają już wietrzyć 
i przymierzać przeszłoroczne sukienki i 
płaszczyki. Najlepiej zewczasu obmyśleę 
przeróbki.

A to co?... Plama! — Co robić...
Właśnie czas najwyższy nie tylko do­

konać przeglądu, lecz i prać to, co prania 
wymaga. Doradzimy, co zrobić z plamami.

Plamy z czerwonego wina, jeżeli utwo­
rzyły się na kolorowym materiale wełnia­
nym, usuwamy w sposób następujący: na­
leży równo rozłożyć materiał, na miejsce 
splamione nalawszy trochę gorącego mleka. 
Gdy zauważymy, że plama już znikła, 
przepieramy to miejsce czystą lejnią wodą.

Biały lub czerwony kolorowy jedwab 
splamiony likierem, można odczyścić w 
sposób następujący: sporządzamy odczyn­
nik z 1 części spirytusu i 9 części wody, 
maczamy w nim lniany płatek, lub po pro­
stu czysty ręcznik i delikatnie nacieramy 
miejsce splamione. Jeżeli plama jest świeża 
to na pewno zniknie. Stwierdziwszy to, 
przepieramy następnie materiał w czystej 
wodzie.

Kolorowe jedwabie należy jednak 
.wpierw wypróbować, czy pod wpływem po­
wyższych płynów nie odbarwiają się. Nie 
przedsięwziąwszy tej ostrożności, możemy 
wywabić plamę wraz z barwą z tkaniny.
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pionowo, na bocznych zaś węższych 
częściach . pasy ułożone są ukośnie. Do 
takiej kloszowej spódniczki w kliny 
— modny krótki żakiecik cały czarny, 
spod którego wyziera bluzeczka w pa­
ski biało-czarne. Deseń drobny, a gę­
sty. Przy fasonie żakiecikowym włócz­
kowej sukienki ładnie wyglądają spód­
niczki gładkie, a górna część w pasy 
biegnące poprzecznie. Żakiet może być 
z kołnierzem i rewersami lub bez. Czę­
sto we włóczkowych garsonkach mamy 
zamiast kolorowych pasów — ledwie 
tylko zaznaczone linijki białe z an­
gory.

W bluzeczkach — oryginalne są i fa­
sony i przybrania, i ściegi. Ładnie wy­
gląda bluzeczka z wyraźnie odcię­
tym karczkiem i paskiem wiązanym 
z boku jak szarfa. Przy prostym faso­
nie do kostiumów jesiennych efektow­
ną ozdobą są chwaściki zawiązywane 
w odstępach mniej więcej 10 cm jeden 
od drugiego.

W Warszawie pokazały się jako 
nowość poranniki, robione na drutach 
z wełny, w ładnych pastelowych kolo­
rach. K. M.

ię wypierzę...
Jedwab splamiony owocami odczyszcza- 

my letnią wodą, w której została rozpusz­
czona szczypta boraksu. Po tym zabiegu 
pierzemy miejsce poprzednie splamione w 
czystej wodzie.

Gdy splamimy batyst lub płótno atramen­
tem, wkładamy to miejsce do maślanki 
lub mleka na spodeczku i tak długo trzy­
mamy, aż wszystek atrament zostanie wcią­
gnięty. W razie potrzeby zmieniamy mleko. 
Podobnie działa płyn: szklanka gorącej 
wody i stołowa łyżka (pełna) soli kuchen­
nej i sok z jednej cytryny. — Przy za­
starzałych plamach pranie należy powta­
rzać kilkakrotnie.

Plamy z błota, zwłaszcza z jasnych ma­
teriałów, wywabiać można nie piorąc ca­
łej sztuki, lecz tylko części splamione. 
Miejsce splamione uderzać szczotką uma­
czaną w 10 proc, kwasie octowym, po czym 
dobrze wypłukać w wodzie. Ewentualną 
żółciznę pozostałą po wywabionej plamie, 
wywabia się 5 proc, roztworem kwasu 
szczawiowego.

Plamy z żywicy na materiałach jasnych 
wywabiamy, pocierając gałgankiem uma­
czanym w spirytusie. Na materiał ciemny 
dla oszczędności — stosujemy spirytus 
skażony.

Plamy z kremów, rycynowego olejku, 
maści, balsamu oczyścić można tylko ben­
zyną, potem przeprać wodą mydlaną.

Plamy z herbaty sokiem cytrynowym na­
trzeć a potem prać w wodzie z mydłem.

(4)
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UJ oblężonym mieście
(z powieści: „Płonący wrzesień")

Garbus leżał tak godzinami nie bio- śnięto go w róg sali, gdzie pozostało
mu szczuplutkie miejsce jedynie na 
siedzenie w „kuczki".

Ale teraz powstawała w nim jakaś 
odmiana. Oto dojrzał ze zdumieniem 
wśród przybyłych panienkę znad 
morza, Magdzię ze swą matką. Pani 
była pobladłą, ze śladami dużego wy­
czerpania na twarzy, suknie miała 
pobrudzone, zmięte. Dziewczyna w 
tych okropnych warunkach nic nie 
straciła z urody, twarzyczka jej pro­
mieniowała, jak dawniej uśmiechem 
i wdziękiem, choć trochę przez tłu­
miony smutek. Była z koleżanką, 
dziewczyną znacznie starszą do sie­
bie, niską, niezwykle brzydką, poru­
szającą się niezdarnie na krzywych 
nogach. Magdzia wniosła ze sobą do 
zakwaszonej, coraz bardziej złością 
przesyconej sali odprężenie, świeży 
powiew. Była w mundurku harcer­
skim i od razu jako harcerka starała 
się być dla obecnych jak najbardziej 
użyteczną. Miała ze sobą apteczkę, 
ze wzruszającą skrupulatnością i sy­
stematycznością zaczęła badać — kto 
spośród obecnych jest niezupełnie 
zdrów, czy lekko ranni mają dobrze 
założone opatrunki, rozdała lekar­
stwa, poprawiła bandaże. Uznała, iż 
kilku chorym, trzeba dać wzmacnia­
jące zastrzyki i pobiegła do kuchni, 
aby wygotować tam w rynience igły. 
Jej brzydka, pokraczna koleżanka 
przewyższała ją nawet ruchliwością 
i celową, skuteczną uczynnością. Po­
rozumiała się z kilkoma osobami na 
sali i wnet przystąpiła do zreformo­
wania rozmieszczeń sienników i mat 
noclegowych. Okazało się, iż umiała 
lepiej, bardzo udatnie wykorzystać 
przestrzeń, opory niektórych osób 
przezwyciężała łagodną, przekonywu­
jącą perswazją. Mówiła tak miłym, 
cierpliwym i przyjaznym głosem, że 
najbardziej rozdrażnieni, skłonni do 
sprzeciwu i nadąsanego oporu, milkli 
wobec tego łagodnego tonu, współ- 
czującego i w tych ciężkich chwilach 
dyskretnie apelującego do ogólnej so­
lidarności, przytomnieli, opamiętywali 
się i zaczęli postępować jak normal­
ni, trzeźwi ludzie. Zachowaniem się 
swoim wnosiła otuchę, opartą na ja­
kichś głębokich motywach i spoglą­
dano na nią coraz życzliwiej, coraz 
częściej zwracano się do niej tak, 
że wkrótce obie panny stały się 
wprost niezastąpione i wciąż je po­
trzebowano, co wprowadzało je w 

prawdziwe uszczęśliwienie i tym 
bardziej wzmagało ich ruchliwość.

Maty i sienniki ułożone zostały w 
symetryczne rzędy, dziewczyny zlik­
widowały nieprzejednane dotąd spo­
ry graniczne w tym zakresie, znala­
zło się nawet więcej miejsca dla Gar­
busa, od którego jakoś odwrócono 
uwagę i teraz jakby mniej on już 
irytował innych. W każdym razie to­
lerowano w milczeniu zabiegi kole­
żanki Magdzi, panny Kazi, zmierza­
jące do powiększenia przestrzeni dla 
Garbusa, dotąd twardo wyzbywanego 
ze wszelkich uprawnień. Kazia ze 
szczególną życzliwością odniosła się 
do Garbusa. Przyjrzała mu się ba­
dawczo, rzuciła okiem na nieruszone 
kawałki chleba, leżące obok na pa­
pierze i pospiesznym, nawykłym ru­
chem ujęła go za rękę, by zbadać 
mu puls.

— Nie jest pan chory, nie czuje 
się pan źle? — zapytała troskliwie, 
a widząc bladą i tępą, nieporuszoną 
twarz Garbusa — zdecydowała 
szybko:

— Dostanie pan zastrzyk wzmac­
niający!

'Przez salę prowadziło teraz kilka 
wąziutkich korytarzyków przejścio­
wych, dziewczyny ugotowały z ze­
branych produktów zupę i przy po­
mocy innych niewiast rozniosły ją 
kolejno dla wszystkich obecnych, 
sprawnie i szybko. Kazia podała mi­
seczkę Garbusowi ruchem ujmująco 
energicznym a zarazem siostrzano 
opiekuńczym i powiedziała prędko:

— Musi pan to zjeść!
Wpływała teraz w jego zmartwiałą 

duszę, wbrew ugruntowanym nastro­
jom, fala ciepła, budziło się w nim 
jakieś życie, zdolność do współczu- 
wania i współistnienia z tymi tu 
ludźmi. Wzruszenia jego były tego 
rodzaju, że wyjadając łyżką zupę, w 
tajemnicy przed samym sobą, poły­
kał łzy. Obecność Magdzi zelektry­
zowała go po dawnemu, ale jednocze­
śnie nastroje jego, myśli i marzenia 
wydawały mu się bardziej niż kiedy­
kolwiek absurdalne. Łatwiej mu teraz 
było, mniej boleśnie, choć jeszcze i 
w tym tkwiło dużo pozy i ostentacji, 
obejść się wyrzeczeniem, skwitować 
całą sprawę apatią uczuć.

Garbus znajdował wyjątkową po­
ciechę dla siebie obserwując Kazię. 
Nie była to już tylko pociecha, ro­
dziło się w nim coś więcej, niewy­
raźne na razie poczucie, że dotychczas 
w życiu szedł po błędnej drodze, że 
się zapamiętywał w zgubnej psycho­
zie, która w niczym mu nie pomaga­
ła, a nawet sprowadzała go na trud­
niejsze szlaki i narażała na cięższe, 
niekończące się powikłania.

(Ciąg dalszy nastąpi)


